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Wychodzi w dwóch wydaniach
di* Lwowa o godzinie 2. popołudniu , dla prowiac/1

o 2. wieczorem.

Rok XXX

w
P i K e d p ł a t a  w y n o s i :

Lwowie /. dostawą do domu: miesięcznie zł. 1 .50, 
liwan.ilni /ł. 4 .5 0 , półrocznie 9  zł. Prenu­
meruj orowie m iejscw i mają nadto prawo 
b e z  p ł a t  n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej F . H. Richtera).

N-t prow incyi z pizesyłką pocztową: miesięczuie2z/. 
kwar ainie 6  zł., półrocznie 12 zł.

Za ran jea  kwartalnie zł. 7 .50 , półrocznie IB zł.
P rc  iun iera to row le  Gaz. Nar. mogą otrzymać ty­

godnik humorystyczny SZCZUTEK za do­
płatą miesięczną 35 et., kwartalnie 1 zł.

N aiuer kosztuje 6 centów.

BIURA R E D A R C Y I: Ul. Karola Ludwika 1 .3  
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe.

B U  RA A D M IN IST R A C Y I: Ul. Karola Ludwika?
(sklep). Otwarte od rana do 7 wieczorem. 

O głoszenia 1 p rz e d p ła to  p rzy jm u ją  we L w ow ie. 
Administracja (łat. Nar.' ul. Karola' Ludwika J. 3. 
w Paryin. C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris, — we W iedniu: Haasenstein & Fogler (0 0 : 
Maag), Walfischgasse 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2 
A. Oppelik, Griinangergasse 12: M. Dukes, Wollzeile 6- 
H. Sehallek, Wollzeile 11 i J- Danueberg, I. Woli 
zeile 19, — w H am burg u : A. Steiner, — w F rank  
fa rc ie  n.M .: Haasenstein dfeVogler i G L. L>aube&C 

— t t  W arszaw ie: Reiehmaun & Freudler. 
CENA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw jeza jn e  za jc- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  ct. N adesłane  za wr-raa lub iee>‘ 
miejsce 3 0  ct G łosy  publicznośel za wiersz 
Inb jego miejsce 5 0  c t

i i
L w ó w  14 grudnia.

Z okazyi walnego zgromadzenia Związku 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarozych 
które odbyło się z końcem przeszłego tygo 
dnia, pojawił się nowy rocznik statystyczny 
objaśniający stosunki naszych spółek ndzia 
łowych. Jest to już dziewiętnasty rocznik 
wydawnictwa, założonego niegdyś przez dr 
A. Zgórskiego; tegoroczne wydanie, oparte 
na zamknięciach rachunkowych z r. 1892 
opracował p. Narcyz Ulmer, sekretarz 
Zw iązku.

Przytaczamy najważniejsze cyfry z tej 
publikacyi, gdy stowarzyszenia udziałowe 
stanowią już u nas obecnie ważny czynnik 
w ruchu ekonomicznym, a także i pod 
względem społecznym wywierają one wpływ 
niemały w kraju —  wpływ we wielu kie­
runkach arcyużyteczny, lecz pod niektóremi 
względami także i niewątpliwie szkodliwy 
^.ależy to od charakteru i jakości zarządu 
sażdego stowarzyszenia.

Z końcem roku 1892 istniało w naszym 
kraju w ogólności 336 zaprotokołowanych 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarozych 
— o 49 więcej niż w roku 1891. W tej 
ilości 336 stowarzyszeń było 265 spółek 
kredytowych (zaliczkowych) a 71 innych, 
(j. przemysłowych, handlowych, rolniczych, 
spożywczych, ochrony własności ziemskiej 
i t. p.

Przeważna ilość stowarzyszeń naszych 
jest opartą na ^graniczonej poręce człon­
ków, gdyż niesj ełna 30%  stowarzyszeń ma 
zastrzeżoną nieograniczoną porękę członków 
za zobowiązania ' spółkowe, reszta zaś roz­
porządza tylko poręką ograniczoną.

Rocznik obejmuje daty tylko co do 226 
stowarzyszeń które nadesłały swoje zamknię­
cia rachunkowe.. Inne albo jeszcze nie roz­
poczęły czynności, a przeto i rachunki nie 
zamykały, aibo likwidują P° cicbu swoje 
inieresa, albo wreszcie odmówiły dostarcze­
nia dat do rocznika, obawiając się światła 
dziennego. Cyfry, objęte rocznikiem, odnoszą 
ai przeto do 226 prawidłowo interesa swoje 
prowadzących stowarzyszeń.

Liczyły one z końcem r. 1892 członków 
177.239 — w towarzystwach zaliczkowych 
przeciętnie na jedno 640 członków, w nie- 
zaliczkowych 106. W tej ilości członków

„ przypadało na Towarzystwa zalitiekawji AkrJoi 1 wia . loLczkaur
170.000 pomiędzy którymi było drobnych
w<aścicieli gruntów 90.786, właścicieli i 
dzierżawców gospodarujących na wielkich 

' posiadłościach ziemskich 3.817, rękodziel­
ników i przemysłowców 15.596, kupców i 
handlarzy 34.000, właścicieli fabryk 279, 
umysłowo pracujących 15.543, instytucyj 
311. Włościanie stanowią większość w sze­
regach członków stowarzyszeń zaliczkowych 
gdyż zastęp ich przedstawia 5 4 %  ogólnej 
ilości członków tych stowarzyszań.

Stowarzyszenia kredytowe miały w obro­
cie pokaźną sumę 27,993.317 złr. w czem 
było 7,178.800 zł. kapitału własnego w u- 
działach i  funduszach rezerwowych przeszło 
siedm milionów złr. zaś 2 0  milionów kapi­
tału obcego poruczonego im tytułem wkła­
dek oszczędności, bądź też w drodze kre­
dytu. Same wkładki oszczędności, lokowane 
w Towarzystw: ch zaliczkowych wynoszą 
przeszło 15 ir 'ionów złr. w. a.; na jedno 
stowarzyszenie rzypada przeciętnie 58.841 
złj. 1

C yfry  te te; motanie św iadczą o zau­
fa n iu , ja k ie  eo ibytaają sobie stow arzy­
szeni*’ u  steroli ej publiczności, szukającej 
bezpiecznego i  )rzystnego sposobu loka- 
cyi kapita łu .

Najżyezliwiej popierają rozwój stowarzy­

szeń kredytem Bank austro-węgierski, któ­
rego konto wykazywało z końcem r. 1892 
należytości u stowarzyszeń galicyjskich zł. 
1,365 136, gal. kasa oszczędności z kwotą 
939,686 zł. Bank krajowy z kwotą 859.739 
zł. w. a. itd.

Na pożyczkach pomiędzy członkami mia­
ły Towarzystwa zaliczkowe z końcem roku 
1892 przeszło 25 milionów zł. wa.

Po raz pierwszy jest w roczniku wzmian­
ka o drobnych włościańskich stowarzysze­
niach systemu Raiifeisena, dotąd jeszcze 
bardzo mało upowszechnionych w naszym 
kraju, pomimo iż tam, gdzie istnieją, dzia­
łają niezmiernie użytecznie na podniesienie 
dobrobytu, rozbudzenie przedsięciorczości i 
gospodarności u ludu. Spółek Raiffeisena 
mamy dotychczas dopiero p ięć: w Czerni­
chowie pod Krakowem, w Gaci w powiecie 
Łańcuckim, w Wesołe koło Brzozowa, w 
Gdowie w powiecie wielickim i w Bachórzu 
w powiecie rzeszowskim. Liczą *one wszyst­
kie razem 6 4 6  członków, i mają w obrocie 
około 40.000 zł. poruczouych im przez wło­
ścian miejscowych na książeczki wkładkowe.

Spółek niezaliczkowych wykazuje ro­
cznik 70 z ogólną ilością członków 7576 
z sumą kapitału własnego w udziałach i 
funduszach rezerwowych 482.015 zł. wa. 
Obracały one nadto poruczonym iin w dro­
dze kredytu kapitałem w sumie 800.000 zł. 
zaś wartość ich zapasów towarowych, ma- 
teryałów i wyrobów własnych wynosiła 

końcem r. 1892 zł. 590.630.
Pomiędzy spółkami niezaliczkowemi zaj­

mują pierwsze miejsoe stowarzyszenia ręko­
dzielnicze i handlowe: jest ich bowiem 50, 
a w tej ilości najsilniej rozwinięte są sto­
warzyszenia tkackie. Spółek tkackich jest 
1 2 : w Glinianach, Horodence, Komarnie, 
Korczynie, Kosowie, Krośnie, we Lwowie, 
w Łańcucie, Luźnie, Rabce, Rychwałdzie 

Wilamowicach.
Spółek poświęcouyob przemysłowi skór­

nemu (szewskich, garbarskich i kuśnier­
skich) mamy 1 0 , handlowych 8 ; są nadto 
spółki stolarskie, koszykarskie, dla przemy­
słu metalowego, drukarskie itp. Spółek 
spożywczych jest 11. Najsilniejszą pomię­
dzy niemi jest ruska „Narodna Torhowla* 
licząca 857 członków i posiadająca 32.000 
zł. kapitału własnego.

Ujemną stroną organizacyi stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych w Galicyi 
i ich smutną właściwość oryginalną stano-

które w regule nie są niczem limem jak 
tylko ubraną w pozory legalności l i c h w ą .  
Jest ich już 131 i powstają coraz liczniej, 
opierając się głównie na Banku austro- 
węgierskim.

ta  2  m iliony, a skreślony będzie m ilion  
zapom ogowy.

O ten  w łaśnie atoli drngi m ilion  
oała sprawa się rozbija — i na razie, 
a przynajm niej5 przez r. 1894 pozosta  
nie rzecz jak była. Krótka nadziej 
urzędników rozw iana tedy.

Neue fr . Presse , pism o stojące b li 
sko p. Plenera, w yjaśnia tę sprawę w  
ten sp o só b : D otychczas w yohoaził rząd  
z tego stanowiska, iż  tak długo n ie  
m oże przedsięw ziąć zw iększenia  w y  
datków a co za tern id zie  także i pod 
w yższem u pensyj urzędnikom , dopók  
nie otworzą się now e źródła dooho 
dów — starannie bow iem  strzedz na 
leży  rów now agi w  budżecie. K om isya  
budżetowa ustanow iła wpraw dzie w swo  
im czasie podkom itet dla zbadania kwe 
sty i pensyj urzędników, atoli podkom i 
tet ten nie z łoży ł dotąd sprawozdania  
ze sw ych czyn u  ości. Poprzedni mini 
ster finansów dr. Steinbaoh nosił się  
z m yślą zaprow adzenia podatku trans­
portowego, z którego doohód w ynosiłby  
11 do 12 m ilionów  z ł . ; z tej sum y m ia­
ło byó 7 do 8  m ilionów  użytych  na 
polepszenie pensyj arzędników. Projekt 
ten jednak w yw oła ł takie n iezadow olę  
nie, że dr. Steinbach postanowił n ie  
przedkładać go naw et R adzie państwa, 
jakkolw iek był ju ż  zupełnie opraco­
wany.

O becny m in ister  finansów  dr. P le ­
ner je s t  przeciw nik iem  podatku trans­
portow ego — planu w ięo teg o  n ie  po­
dejm ie na nowo.

R ozw ażano ju ż  rów nież i tę kwe- 
styę , czy  n ie  m ożnaby podatku tra n s­
portow ego zaprow adzić ty lk o  przy ru­
chu osobow ym . N ow y rząd nie zajął 
jed n ak  dotąd stan ow czego  stanow iska  
co do tej k w esty i, i pew nie nie pręd­
ko to  je sz c z e  nastąpi. Jak  z teg o  w i­
dać, w iadom ość, iż  rząd ju ż  obecn ie  
do tego stopnia  rozstrzygn ął spraw ę  
p od w yższen ia  pensyj urzędników , że  
naw et uchw alono pew ną oznaczoną  
kw otę, jak a  w staw ioną ma być do b u ­
dżetu  — nie m oże byó prawdziwą. W  
czasie  obecnej se sy i R ady państw a, 
która zresztą  n ie potrw a ju ż  długo, 
nie przyjd zie  praw dopodobnie naw et  
do rozstrzygn ięcia  tej k w esty i. Rów­
n ież  i  podkom itet k om isy i b udżetow ej
« m  r » «  »v i,  n la o n  —  ~ —--------1 * * * 1 '

waao ją przez ustanowienie komisyi po 
dobnej do kom isyi matki w sejmie. Ko 
misya taka miałaby obowiązek poleca  
gi» posłów do poszczególnych komisyj 
łed le  ich zawodowego uzdolnienia.

Żale posłów podniesione na niedziel 
nem posiedzeniu Koła, są o tyle nie  
sympatyczne, że objawione zostały w 
infieniu pewnych ostro zarysowanych  
fukcyj i stanów, reprezentowanych w 
Kole polskiem. I  tak liberalni posłowie 
żądają reprezentacyi w komisy ach, żą- 
ń.jją jej księża j a k o  t a c y  — mogliby 
jp+ z tego samego tytułu zażądać np. 
ąrfwokaci, profesorowie itp. Jest to dą­
żenie do pewnego zróżniczkowania Koła 
polskiego — dążenie niebezpieczne, któ 
rego skutkiem może być — destrukeya. 
Wskazywaliśmy na tę okoliczność z o- 
kazyi złożenia godności prezesa Koła 
przez czcigodnego posła a obecnego m i­
nistra Jaworskiego, wskazywaliśmy na 
to ze spokojem, objektywnie i bez c ie­
nia jakiejś osobistej urazy, lecz wyłą­
cznie ze względu na interes kraju. Dziś 
(jj*ynimy to samo z okazyi podniesio­
nych w  niedzielę skarg, wskazując na 
tfadycye Koła polskiego i interes kraiu.

Kwestya polska.
G rudniowy ze sz y t p o lity czn eg o  m ie­

s ięczn ik a  Preussiche Jahrbiicher zaw ie- 
*a trzeci rozdział w ielk iej rozpraw y o 
K westyi polskiej, w którym  autor zw a l­
cza zarzu ty  p ra sy  niem ieckiej, p od­
n iesione p rzeciw  p ie r w sz y m  dw om  ar 
ęrkułom .

Zdaniem  autora, system  represyjny  
Prus n ie  m oże żadną miarą Polaków  
osunąć z w id ow n i p o lity czn ej i zn i- 

ozyó ich  nerw u ży c io w eg o , a j e ­
dynym  rezu ltatem  całej tej B ism arkow- 
Izczy zu y  będzie chyba pozbaw ienie  
^olskioh ob yw ateli zm y słu  dla in tere­
sów  państw a. Mimo kosztow n ego  apa­
ratu an tipolsk iego  ustaw odaw stw a, Po- 
laoy n ie  g iną, lecz  rozw ijają się  
ńoraz w ięcej i coraz baczniej strzeg ą  
sw ojego  narodow ego indyw idualizm u. 

Panujący system  jednak rujnuje
i 1 • ■ *

P o takim  ogólnym  w stęp ie  zw raoa  
się autor rozprawy o k w esty i polskiej 
do głosów  polem icznych, które się  po 
ogłoszeniu  dw óch pierw szych rozdzia­
łów  pojaw iły i zarzuca im  słusznie u- 
bóstwo argum entaoyjne. Bo oóż to  zna­
czy , że w ychow ańoy Bisanarka i karye- 
row icze n iem ieccy wytao»flją jako naj- 
oięższe działo przeoiw now em u kursowi 
starą h istoryę o ohorągwiaoh polskich, 
które p ew ien  obyw atel polski na pała­
cu sw oim  nm ieśoił, lub księdzu zdzie-
rająoym z czapek rezerw istów  praskie  
kokardy.

W  prow inoyaoh, g d z ie  ludnośó pol­
ska jest bezustannie drażnioną i u ci­
skaną, d ziw ić się  n ie  m ożna, że jedno­
stki obdarzone gorętszym  tem peram en­
tem  w rozgoryczeniu swojem  posuną 
się n ieco za daleko, a z  d rog iej strony  
faktom  pow yższym  m ożna p rzeciw sta­
w ić  rów ną ilośó prowokacyj jaskraw ych  
z n iem ieckiej strony. Przecież zńany  
je s t  okrzyk  pew nego landrata, k tóry  
na publioznem  zebrania zaw ołał: „ J e­
żeli rękę podam P olakow i, to niechaj 
ręka ta usohnie 1“ — a słow o to pa­
dło z ust w ysok iego  urzędnika i tern 
samem jeszoze więoej rozgoryczać mu­
siało.

Rozwiane na razie nadzieje.
Lwów d. 14. grudnia.

P rager Tagblatt przyniósł onegdaj 
m iłą zapow iedź dla n iższych  urzędni­
ków. Z w iastow ał im w ieść, że gd y  dr. 
S t e i n b a o h  trzym ał się  system u „je­
dnorazowej zapom ogi1*, przeciw  które­
mu przytoozyó m ożna w iele w cale uza­
sadnionych zarzutów, to następca jego  
na fotelu  m inisteryalnym  znosi ten ro­
dzaj niejako jałm użny i w staw i w  bu­
dżet dodatek drożyźniany dla urzędni­
ków X I., X . i  IX . rangi w kw ocie po 
10 zł. m iesięcznie, który będzie w ypła­
cany już od 1. styczn ia  1894. Z powo­
du, że te  trzy najniższe rangi liczą  
około 25.000 urzędników, w ięo w sta- 
w ionyoh zostanie na ten oel do budże-

ze stanow czym i w nioskam i. Spraw a ta  
nabierze praw dopodobnie aktualnego  
znaczen ia  dopiero przy najbliższem  po- 
now nem  zebraniu s ię  Rady państw a. 
Do tego  też  czasu  pow inien  ju ż  rząd  
zdecydow ać się , ja k  w obec tej k w e­
s ty i ma się  zachow ać.

K0RESP0NDENCYE.
(Żale

W iedeń  12 grudnia.
Kole polskiem).

W sprawozdaniu z niedzielnego p o- 
s i e d z e n i a  K o ł a  p o l s k i e g o ,  
zwróciła zapewne Waszą uwagę okoli­
czność, że niektórzy posłow ie w i m i o- 
n i u  p e w n y c h  g r u p  w K o l e  p o l ­
s k i e m  skarżyli się na pomijanie ich 
przy wyborach do komisyj. Nie chcemy 
bliżej wchodzić w m o t y w y  tych ża­
lów, przekonani bowiem jesteśm y, że nie 
byłoby do tego powodu, gdyby sprawę 
dezygnowania członków do poszczegól­
nych komisyj nie pozostawiano przy­
padkowemu głosowaniu, lecz uregulo-

^ r ó ia  antTsocyalnym  tendeneyom , o d ­
stręcza Polaków  od państw a n iem ie­
ck iego  i usposabia icn k orzystn ie  dla  
kultu  ideałów  p o lityczn ych , leżących  
poza interesam i pruskiej m onarchii. 
G d yb yjb yło  m ożliw em  Polaków  zu p eł­
nie usunąć, to ustaw odaw atw o an ti-  
polskie b yłob y ze stanow iska  narodow e­
go  zjednoczenia  w szy stk ich  ob y w a te li 
i  przez w zg ląd  na odrębną e ty k ę  p o ­
lityk i upraw nionem , ale poniew aż je s t  
przedsięw zięciem , którego przeprow a­
dzić n ie  m ożna i które nadomiar grozi 
podkopaniem  zasady m onarchioznaj, 
w ięc każdy z w iernych  s łu g  państw a  
i tronu ma obow iązek  w ołaó do od­
w rotu . O czyw iście, że ustaw odaw stw o  
an tip o lsk ie  j e s t  dla w ielu  N iem ców , 
którym  p ow ierzono m isy ę  germ aniza- 
cyjną w  rozlicznych  form ach, kw estyą  
bytu m ateryalnego, ale in teresa  jed n o ­
stek ustąp ić  m uszą przed interesam i 
ogółu p ań stw ow ego , a n ien aw iść  N iem ­
ców zam ieszkałych  w  prow incyach  
w schodnich ku w szystk iem u , co p o l­
skie, n ie  pow inna byó dla rządu m ia­
rą op in ii publicznej, pon iew aż w y ­
pływ a z ego istyczn o-m aterya ln ych  po­
budek. — Tu nie o p ań stw o, — tu o 
chleb ohodzi.

Drugim argumentem, wytoozonym 
przez prasę niemiecką przeoiw wszel­
kim koncesyom w dziedzinie kwestyi 
polskiej, — to w z g l ą d  n a  R o s y ę ,  
ale i ten argument nie wytrzymuje 
najłagodniejszej krytyki. Im smutniej- 
szem bowiem jest położenie Polaków 
w Prusach, tern przystępniejszą staje 
się ludność dla wpływów panslawisty- 
szuyoh. Z tą samą ohwilą, w której 
Polacy z pod żabom pruskiego prze­
stają czuć się współwłaścicielami ziemi, 
na której mieszkają, z tą samą ohwilą 
giną sympatye dla tych, którzy ioh 
z ziemi tej usuwają. Mówiono swojego 
czasu wiele o wędrówkach rubla rosyj­
skiego i oadach, któryoh ten rubel do­
kazuje wśród Rusinów, a wątpić nie 
można, że rubel — turysta znajdzie 
wśród biednych Polaków zaboru pra­
skiego gośoinne przyjęcie, jeżeli nie 
zmieni się kierunek polityki obecnej. 
Porozumienie Polaków z Rosyą nie 
jest bynajmniej chimerą i objawić się

1  i -  L . J 1  i -  * *^ m a t e r y a l n i e ,  a tem  sam em  otw ieraj m o ia h ą d i  to 'ja k o  rozpłynie-
OlA nAlotianFA    * J * r  .oie polskiego żyw io łu  w idei p&nsfawi- 
styoznej, bądź to jako produkt konoe- 
s y i dla polskiego narodu i  polsk iego  
kościoła w  obrębie państw a rosyj­
skiego.

Trzeoim  argum entem  antipolskim , 
którym  prasa niem iecka jako cheval de 
butaiUe posługiw ać się  lubi, to  w i e l ­
k o p o l s k a  a g i t a o y a  n a  G ó r n y m  
S  z l ą  z k u . R ozbudzenie prow incyi tej, 
która tak długo drzemała, uw ażane je s t  
p ow szechnie za produkt „polskiej in ­
try g i i  szozująoyoh kapłanów 1*, a ogó l­
na recepta, którą dziennikarstw o n ie ­
m ieckie wobeo tego  „n iebezpieczeń­
stw a11 zapisuje, to ucisk  spotęgow any. 
A  jednak ani księża, ani in tryga pol­
ska n ie je st  przyczyną rozbudzenia, bo 
g łó w n y  m otyw  górnoszlązkiej emanoy- 
pacyi to w alka kulturna. Kapłani gór- 
noszlązcy rozbudzić n ie m ogli n iczego , 
co do pobudzenia n ie  dojrzało, a jak  
ebeą im  była  w szelka t.endencya repo- 
lon izacyi, to  najlepiej dow odzi ich obe­
cne stanow isko wobec Indu polskiego. 
Podobnie bezpodstaw nem i są  w szelk ie  
tw ierdzenia o a g ita cy i poznańskiej.

P ierw sza in ieyatyw a bowiem  roz­
budzenia uczuć narodowych wśród ludu  
góm oszlązk iego  n ie  w yszła  z Pozna-
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P o w i e ś ć
przes

Maryę Rodziewiczównę.
(Ciąg d&lssy.)

—  Nie —  potwierdził Różycki — 
ale moi włościanie i bez tego moje i 
twoje uważają za jeduo. Jest to także 
miejscowy obyczaj...

Który stryj szanuje przez posza- 
wanie dla trad»cyi.

—  At, przez,całe moje życie miałem  
jeden proces i przysiągłem  nie mieć 
irugiego. To jedna racya, a druga do­
świadczenie, żeni pomimo tej ślama- 
zarności ze wsią nie zubożał. W idocznie 
mogą oni bez szkody żyć przy mnie, 
więc niech żyją!

— ^ani doskonale znasz miejscowe 
stosnnki, tak mało żyjąc w tym kraju! 
— rzekł Konstanty. •— M yślałem, że 
jest oń ćUa pani równie obcy, jak dla 
mnie.

— O, ja iie cierpię być obcą, cze­
goś nie znać nie umieć. Zresztą to 
mój kraj. ^

nia, lecz z b liżej położonych krajów  
korony austryaokiej, z M orawii i Czeoh, 
a fcem samem jest konsekw encyą zw y-  
o ięstw  pruskich w r. 1866 i nowej for- 
m aoyi państwa austryaokiego po za 
„zw iązkiem  niem ieckim 1*.

Aż do r. 1870 n ik t ślad ów  w p ły ­
w ów  w ielk op olsk ich  na Górnym  S zlą -  
sku n ie  zn ajd zie , a je ż e li k tórem ukol- 
w iek  z Polaków  n ie  w ygodnie b y ło  na 
rodzinnej ziem i, to zw ykle na m y śl 
mu n aw et n ie  p rzysz ło  szukać sz c z ę ­
ścia w  innych  prow incyach  pruskich, 
lecz raczej ku K on gresów ce  albo Ga­
licy i zw racał kroki sw oje. Dopiero od  
ch w ili, w której czuje się  w w yższym  
stopniu  jak  daw niej pruskim  ob yw a­
te lem  państw ow ym , w oli on zostać w  
obrębie państw a, a w obec teg o  natu -  
ralnem  je s t , że em igruje do prow in- 
oyi, gd z ie  ten  sam języ k , ta sam a w ia ­
ra i te  sam e panują zw yczaje.

G órnoszląski Polak uczuw a potrze­
bę czy ta ć  d zien n ik i w polskim  język u , 
z a s ięg a ć  rady p o lsk iego  lekarza, z k tó ­
rym  dokładniej porozum ieć się  może 
itp . a tym  potrzebom  zaradzić są w  
stan ie p ozn ań scy  P olacy . Oni to wy- 
kluozeni w  o jczyźn ie  od w sze lk iego  
udziału  w  życiu  państw ow em , p o św ię ­
cają się  przew ażnie p rak tyczn ym  za ­
wodom , a tern sam em  w ytw arzają  
nadprodukcyą lekarzy, redaktorów  i 
m ałych  przem ysłow ców , k tórzy  nie  
m ogąc znaleść  utrzym ania w rod zin ­
n ych  prow incyach  szukają go na Gór­
nym  S zlą sk u . Prawdą je s t , że  taki 
em igru jący  z P oznańsk iego  i Prus z a ­
chodnich Polak uw aża się  po w iększej 
częśoi za ofiarę p o lity czn eg o  system u  
i rozgoryczenie sw oje do now ej prze­
n osi s ied z ib y , ale stan tak i m e prze­
oiw  Polakom , lecz przeciw  sy stem o w i 
przem aw ia. Polak poznański n ap atrzył 
się  w  o jczy źn ie  na u p rzyw ilejow anie  
o b y w a te li n iem ieckich , a gdy z zazdro­
ścią  i g n iew em  w sercu zwraca się  do 
g órn osz ląsk ie j z iem i, znajduje analo­
g iczn e  stosu n k i. N iem ieck i obyw atel 
rów na s ię  tu bogatem u i w y k szta łco ­
nem u, polski ub ogiem u  i zm arnow a­
nem u. C zyż wobeo teg o  d z iw ić  się  
m ożna, że  d zienn ik i górn oszląsk ie  ude­
rzają w  ton tryskający  rozdrażnien iem  
i  n ieohęcią  dla państw a. J eże li ton  ten  
zn a la z ł oddźw ięk  w  ludności g ó rn o ­
sz lązk iej, to  jasn em  je s t  bez w ą tp ie ­
nia, że  ludnośó ta ma pow ód do n ie ­
chęci i  rozgoryczen ia .

Św iadom ość narodowa wśród Pola­
ków  zaborn pruskiego nie m ieści sama 
w  sobie żadnego niebezpieczeństw a dla 
państw a i niem ieckości, ale fałszyw e  
traktow anie tego psychologicznego mo­
m en tu  m oże w przyszłości na sooyal- 
nem  i p olitycznem  polu sprowadzić 
gw ałtow ną chorobę. D ziś jeszcze prze­
budzenie narodowej świadom ośoi wśród 
Polaków  m oże państwo bardzo łatw o  
w  pozytyw nym  kierunku w yzysk ać. 
Św iadom ość ta bowiem  strzeże naród 
polski przed w ichrzeniam i so cya listy -  
oznemi i n iebezpieoznem  graw itow a­
niem  wa W schód. P olak  zadow olony  
zlew a się  pow oli z państw em , n iezado­
wolony natom iast przekazuje później­
szym  generacyom  ziarno odśrodkowego  
kierunku, który ostra represya tylko  
przyspieszyć m oże. Dla w ykształconego  
Polaka przew rót społeczny i rozpłynię­
cie w  obcym  mu pod w zględem  kultu­
ry oaracie je s t  potwornośoią, dla n ie ­
w ykształconego, bez ekonom izznyoh i 
historyoznyoh wiadomości, jedno i  d ru ­
g ie  ma w iele pokusy.

— Jednak go pani z łatwością i na 
długo opuszczasz. Nostalgia nieznana jest  
pani.

— Nie, bo gdy mnie to uczucie opa­
da, pakuję manatki i jestem  tutaj. Gdy­
bym tego nie mogła uczynić, nie rusza­
łabym  z Rogalów.

— A gdyby losy zagnały panią na 
drugą półkulę bez możliwości powrotu ?

— Ach, losyl także określenie kłam 
liwe. Ludzie wszystkie swoje bezsensy, 
słabości i niezaradności nazywają lo­
sem. Bardzo wygodne zepchnięcie na 
coś urojonego odpowiedzialności za w ła­
sną głupotę.

— Przecie nie zawsze możemy zarę­
czyć za jutro.

— Możemy, jeśli wczoraj, dziś i za­
wsze logicznie trzymamy się jednej za­
sady i jesteśm y wolni 1

— Niewola bywa też czasem s ło d k ą  
— uśm iechnął się.

— Atrament bywa też czasem sma­
czny! — odparła szyderczo. — Wie- 
rzę, bo widzę rozmaite zboczenia i uło­
mności.

Nie próbowałem atramentu —  
wtrącił Różycki — ale wiesz, że niewola  
w miłości jest słodka.

Czemuż jej stryj na sobie n ie  ze-

to absurd; żadna miłość nie opłaci utra- lieya pewnie myśli, że jesteś już
PflGlO OnrnLA ___• 'cenią swobody

— Pani chciałabyś panować?
— Ja chciałabym, abyś mi Patl co' 

kolwiek o życiu w Algierze opowiedział 
zamiast próżnej szermierki zdań. Nie 
cierpię dysput, doprowadzających do 
wszystkich herezyj, a ponieważ jest ich 
już dosyć, więc będę słuchała pa&a P0(i  
lipą.

W stała i odeszła do swojego pokoju 
by zmienić ubranie. Młodzi ludzie za­
brali jej hamak i ruszyli do ogrodu.

Bo chwili całe towarzystwo tam się 
zebrało i Kostuś zaczął opowiadać

A miał spory zapas opowieści w sw o­
jem życiu ruchliwem i mówić umiał z 
prostotą, humorem i płynnie.

Różycki dopytywał się o stosunki 
ekonomiczne i polityczne, Adaś o przy­
rodę i typy ludzi, Rita o sposób pracy i 
awantury.

Tak im niepostrzeżenie upłynęło pa­
rę godzin, aż wreszcie pan Erazm wes­
tchnął i wstał.

— Ano, tak tam dobrze, że szkoda,
i i  to nie u nas — rzekł.

— A pana nie bierze ochota tego
doznać?

— Nie, na em igranta się nie zda­
łem. Gawędzić miło, ale nam chłopcze,

chciał doświadczyć ? A ja  powiadam, że trzeb* do Werbiczów ruszać. Panna Fe

zarę 
czony.

Biedna ciotka w Krzyźopolu, a 
mnie tak nie spieszno ztąd odjeżdżać 1

—  Kiedy tak, to siedź tutaj, poje- 
dzieray jutro

— Stryj odchodzi ? — zawołała Rita.
— Ano, ja nie jestem  na wakacyacb 

muszę pracować.
Gwarzyli tedy we troje dalej, aż i 

Adaś ich opuścił, spłoszony upałem. Zo­
stali sami.

— Pan nie odczuwasz gorąca? — za­
uważyła Rita.

— O, n ie! Przywykłem do afrykań­
skiego skwaru.

—  A jednak pracować w taki upał 
musi być niesłychanie męczącem.

— Nie wiem jak innym ; mnie gorzej 
męczy bezczynność w skwar. W ięcej się 
myśli o tem utrapieniu wtedy i odczuwa 
stokroć silniej.

— Nie lubisz pan próżnować?
— Mało tego doświadczyłem w życiu. 

Sądzę, że nie lubiłbym , bo mi już teraz 
tęskno do pracy.

— Długie pan sobie oznaczyłeś wa­
kacje?

Ano, nie w ie m ; to zależy od 
ciotki.

—  Przecie to pan masz się żenić?
—  A ja l —  odparł, brwi wznoszą*.

_  Ileż pan doznał zawodów?
— Już dwa.
— Tylko tyle 1 B agatela. Może pan-

— Cóż to 1 oehoty pan nie masz ?
— Owszem, ożeniłbym się z każdą i 

tu poznaną panną, ale jedną wybrać nia I
potrafię. 1 nt i Werbicz pana pocieszy, chociaż to

— Bądź pan spokojny. Mężczyźnie n ie  żona dla kolonisty, 
się zdaje, że to on w ybiera; zostawiono —  Dlaczego ? 
mu ten pozór. W rzeczy samej ożeni 
się z tą, która go wybierze, zręcznie  
w sieć obmota i w m ów i, że to ona  
jest kochana. Jeszcze się będzie dro­
żyła.

Zam yślił się.
— Masz pani słuszność. Kobiety są 

od nas daleko chytrzejsze i zręczniej1
sze.

— Cóż pan chcesz ! S łabość swoją 
musiały czem ś nadsztukować.

—  A pani, ezy już wybrałaś ofiarę
do swoich sieci ?

— O, już dawno! Lada dzień cze­
kam poddania.

Popatrzył na nią niedowierzająco, ale 
dziewczyna miała minę tak spokojną i 
poważną, te  się nie dom yślił drwiny. 
W estchnął tylko.

Szkoda, że nie wiedziałem  o tein  
pierwej. Moiebym się ja dostał w te 
sieci.

— Cóż robić? Stało się. Opląoze pa­
na ktoś inny.

—  Kiedy bo coraz więcej tracę na 
dzieję powodzenia.

— Zobaczy pan sam. Opowiadać nie 
będ<ę. U nas, w Rogalach, wykluczona 
jest rozmowa o ludziach znajomych... 
Stryj i i my nie eierpimi te g o , bo to 
pier* rszy krok do fałszywych sądów i 
obnac wy, a w rezultacie kwasów i plo­
tek. Jest tyle tematów ciekawszych — 
o raei :zach.

—  I w  tem zgadzam się z panią. 
My kolonii nie mamy prawie sąsia­
dów, więc dopiero tutaj zrozumiałem, 
do jaifc ich potworności dochodzą próżnia- 
cze pik tki. W Rogalach oddycham swo­
bodnie, a stryj pani po moim ojcu jest 
mi wz« r e m !

1 Wczoraj osądziłam pana fałszy­
w ie. D' ziś pogodziłam się z panem. Nie 
jesteś pan zarozumiały, sam ochwał i 
szanuj® pan starszych. W ogóle porzą­
d ny z pana człek —  i obiecuję pana 
wyswata e.

— E. j, pani, jeżeli nie ze sobą, to 
aiB dzięl iuję.

C. d. n.

1
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J e s t  w ięc  dy lem a t  do rozw iązan ia :
A lbo  rz ą d  t rzym ać  się będzie sys te ­

m u  rep re sy jn eg o ,  rzuci poznańsk ich  
P o la k ó w  w ram iona  R osyi i o tw orzy  
n a  G ó rn y m  Szląsśu  dziedzinę, w k tó ­
re j  pow tórzy się bój s tu le tn i,  p ro w a­
dzony  w Poznańskiem , a lbo  uw zg lędn i  
życzen ia  polskie, z a tam u je  p rzez  to  s a ­
mo n tip ruską  p ro p ag an d ę  n a  G ó rn y m  
Szląaku i zam ieni poznańsk ich  Po laków  
w to, ozem Górnoszlązauy byli  d o t y c h ­
czas, t. j. w lojalną, in d y w id u a l iz m  
swój na w ew n ą trz  p ie lęgnującą,  a n a  
zew nątrz  p ań s tw u  szczerze o d d a n ą  lu ­
dność.

Oto s treszczenie  trzec iego  rozdziału  
zajm ującej rozpraw y, zam ieszczonej w 
jednem  z na jp o w ażn ie jszy ch  pism  poli­
tycznych  p a ń s tw a  n iem ieck iego .

Rzecz  n a tu ra ln a ,  że n a  wszystkie 
a rg u m e n ty  i w y w o d y  przytoczone w 
ty m  ar tyku le ,  P o la k  zgodzić  się n ie  
może, pam iętać  a to l i  na leży , że są one 
s taw iane  z p u n k tu  zapa tryw an ia  n ie ­
mieckiego. G ru n to w n o śc i  jednak  i cen- 
nośoi o w ag  odm ów ić  je j  nie można.

Li?*ty z kraju.
C zortkńw  d. 1 2 . grudnia .

(Szkody polowe zrządzone skutkiem ćwiczeń woj­
skowych).

IV pierwszej połowie lipca br. zostali 
czfonke wie gminy w Białej w powiecie 
c/.ortkowskim zawiadomieni przez ck. 
starostwo o odbyć się mejacych ( l i c z e ­
niach wojskowych w dniach 11, 12, 13 
przy użycia ostrych naboi na  terytorynm 
tpj gminy, mianowicie na ściśle ozna­
czonym punkcie, a to w celu zapobie­
żenia nieszczęśliwym wypadkom. Jakież 
tedy było zdziwienie piszącego te słowa, 
gdy niespodziewanie ujrzałem się dnia 
1 2 . lipca formalnie oblężonym na fol­
warku. który dzierżawię, przez oddział 
walczących synów Marsa załogi czort* 
kowskiej, zabierających się bez ceremo­
nii do urządzenia powyższych ćwiczeń 
na mem polu zbożem obsianem. Brak 
cywilnej odwagi nie dozwolił mi prze­
ciw temu zaprotestować, a źle uczyni­
łem — poprzedniego dnia bowiem jak 
się o tem później dowiedziałem — ten 
sam oddział zanie hal ćwiczeń na prze- 
znaczonem sobie miejscu, a to z powo­
du protestu jednego wieśniaka mającego 
tnm pół morga pszenicą obsianego.

Nie wchodzę w ocenę postępku pana 
komendanta dotyczącego oddziału woj­
skowego, który przedsiębrał tak niebez­
pieczny eksperyment w mie scu uiepo- 
daneiu poprzednio do publicznej wia­
domości, zatem ibromijau^m przez lu ­
dność okoliczną, zwłaszcza w miejscu 
położone,n na równinie pod Usetn, sta 
nowiącym jedyne oparci* dla koi kara­
binowych a będącym iie/.uie ouwidzanym 
przez sąsiednich mieszkańców, ha nawet 
P" częśii zawierającym osady ludzkie, 
nie czuję się bowiem w tej spraw ę kompe 
tentu; m, z d ugiej s trony zaś odmawiam 
wręcz kompeteucyi pp. wojskowym z za­
wodu co do należytego i ze znajomością 
rzeczy przeprowadzenia oceny szko­
dy polowej prz-d zawodowym rolnikiem, 
który pół wieku prawie około roli p ra ­
cuje i z niej jedynie żyje.

Ale nie uprzedzajmy wypadków. — 
oddział wojskowy tedy strzelał bez prze­
szkody jak i ile chciał, przechodził przez 
zboże i powracał, słowem ćwiczył się 
na mojej nieś częsnej niwie jak na 
strzelnicy wojskowej, ozem naturalnie 
przeszkodził mi niepomiernie w pracy 
na całej 300 morgowej przestrzeli '.  Po 
odmuszerownniii żołnierzy wyszedłem w 
pole oglądnąć mój dobytek, lecz tu n ie­
stety spostrzegłem istne pobojowisko, 
któremu braKowrło tylko rannych i po­
ległych. Zboże b ; ło  w wielu miejscach 
zdept ne i kulami zniszczona, co przy 
pcdi bue.i operacyi jest sadzę nieunikuio- 
nem, choćby b'-z zlej w li operujących,

śladem, że więc nie mogli mego zboża 
w takiej ilości zdeptać.

Zachwycający był to wykład o locie 
„projektylów* i o dyscyplinie wojsko­
wej —  mnie on atoli nie rozczulił, gdyż 
jako sim plex servus D ei znam z fceoryi 
s trzelania  tylko tyle, że chłop strzela, a 
Bóg kule nosi. cizkoda tylko, że p. ka 
pitan nie zauważył prawdopodobnie n i­
gdy, jak ci sami jego żołnierze już 
choćby trotoarem maszerując, cywilnych 
przechodniów potrącają i byliby ich w 
stanie nawet zdeptać, gdyby się żywo 
im nie umknęli, cóż dopiero mówić o 
martwym kłosie zboża, będącego w okre­
sie dojrzewania. Ale wszystko zresztą 
ustaje wobec twierdzenia, że z powodu 
strzelania n iezabrana  koniczynna pasza, 
mogła być nas tępnie  zebraną. Widocznie 
ta jną  musi być rzeczą, co się stać może 
z kom czynną paszą, gdy ta przestoi w 
polu a w dodatku zmoknie i zczernieje, 
jak  to miało miejsce w tym wypadku.

Tak tedy zostałem rychło skw itow a­
ny z odszkodowania, bez względu na to, 
że faktycznie znaczną szkodę poniosłem, 
tem dla mnie dotkliwszą, o ile jako 
dzierżawca muszę gorżko pracować, 
zwłaszcza w obecnych ciężkich czasach 
o wysokim czynszu dzierżawnym.

Tu jako  wyjaśnienie całej tej sp ra ­
wy nadm ienić  muszę, że jak słyszałem, 
wyższe władze wojskowe przez dotyczą­
cego p. komendanta odmówiły w ynagro­
dzenia mej szkody, jako spowodowanej 
bezpotrzebnie, co też i j a  sam stanowczo 
twierdzę, gdyż w okolicy tutejszej nie 
mogli ci panowie zrobić gorszego wybo­
ru miejsca do ćwiczeń, jak  na  mym ła ­
nie wśród dojrzewających plonów, zre­
sztą od lat dziesięciu jak  tu gospodaruję, 
niezdarzyło mi się to n igdy dotychczas. 
* W końcu jeszcze dodaję, że na tym 

ostatn im  term inie  odesłany zostałem na 
drogę prawa, a któż n ie  wie jak cierni 
stą je s t  ta droga, osobliwie dla mnie 
hreczkosieja, który nie mara ani czasu 
ani środków ku temu.

St. Pieniążkiewicz.

KKONIKA.
Lwów dnia I Ł  grudnia.

zwłaszcza na tak znacznej przestrzeni.
Nic będąc w możności jako mizerny 
dzierżawca takiej ( tiary złożyć na ołta­
rzu państwa, udałem się do miejscowe­
go urzędu gminnego o radę, skąd mi 
też wydelegowano zaprzysięgłych oceni- 
cieli, Itórzy oszacowali szkodę w plo 
nacli na 204 zł. Niepoprzestąjąc na tem, 
starałem się jeszcze porozumieć nas tę ­
pnie i  pp. oficerami dotyczącego o idzia- 
dneco Celu. interpelowałem je-
m n i e w l ™ panów, jaku adjutanta

z ap ew n ien i  ttT e ż y ^ o ktÓrtf° '  j ° sUłem
gdyż wówczas już i, ^ ° n n 0  , 0 <j 0M. ania’
Czynił odnośny p.’ wierd-ził, po-
kroki w tym kicm ^  n^au t  właściwe
p n U o lo n jćb . » * •* (

W przekonaniu, że otrzy,„am st0, o . 
wue odszkodowanie, utwierdził* mie ifi 
szeze nad!o kom is ja  cywiluo-wojsk<)wa 
jak a  się odbyła w starostwie czortkow- 
ssiin na początku października br., 
której r.a nsilne nalegania  opuścił, m 
54 zł., zyskując za to przyrzeczenie 0. 
trzymania rusztującej kwoty luG zł., co 
zostało protokolarnie stwu-rdzonem.

Aż dotąd była w ęc rz cz niby w po­
rządku. Któż opisze atoli ni j e  z ik iw ie- 
uie, gdy stawiw szy się dn a 27. i:sto • 
p»da b. r. na  w zwanie w c. k. siaro- 
. wie, gdzie spodziewałem się już otrzy- 

ać w mowie będące odszkodowanie — 
alazłera się wobec drugiej koinisyi, 
ź z innych pp. wojskowych e z ł mków 

‘tła,łającej >ię — a już z podziwu wyjść 
■ ie mogłem słysząc, że sprawa ta, któ- 

ą uważałem już za skończoną na nowo 
podjętą została mianowicie od początku. 
Komisya ta rozpoczęła ua nowo okłady, 
tym razem wszakże z większą już rze ­
komo dokładnością, łączem  poszło obni­
żenie wynagrodzenia szkody w lipcu 
zrządzonej jtó 'do okrągłej kwoty... 2 0  zł. 
O perację  tę przedsięwziął jeden z pp. 
kapitwnów przy strzelaniu obecnych, i 
uu  to wj tłumaczył mnie prosta zkowi, 
że kule karabinowe tylko powyżej zboża 
przelatywać zwykły, żołnierze zaś, któ­
rych tam było, nawiasem mówiąc około 
2 0 0 , me chodzą inaczej tylko jednym

Zapiski osobiste. Radca dworu, dy 
rektor poczt p. Jan  Seferowicz bawi w 
Żywcu.

M ianow ania. Ministerstwo handlu za'
i mianowało ofieyała rachunkowego Jana An- 
' draszka rewidentem rachunkowym, asysten­
tów pocztowych Salamona Sperbera w Wie­
dniu i Franciszka Kostyszyna we Lwowie, 
wreszcie praktykanta rachunkowego Zygmun­
ta Tomaka, asystentami rachunkowymi Dy- 
rekcyi poczt we Lwowie.

Ze s f e r  k o śc ie ln y c h . Prezentę na gr, 
kat. probostwo Winnickie pod Lwowem na­
dania wydziału krajowego otrzymał ks. Grze­
gorz Górniak, dotychczasowy tamtejszy ad­
ministrator.

Ks. Cypryan Kozłowski, mianowany zo­
stał administratorem gk. parafii żółkiewskiej, 
ks. Atanazy Bowanko zameckiej.

Prezenty otrzymali gk. księża: Włodzi­
mierz Lewicki, na Iwanikówkę w powiecie 
bohorodczańskim i Nicefor Kuryłowicz na 
Tenerowoe, w powiecie stanisławowskim.

Fundusz em erytalny aktorów sceny 
lwowskiej wynoszący 238.453 zł. 57 ct. 
przeszedł pod zarząd wydziału krajowego. 
Do funduszu tego należy 35 członków czyn­
nych i 19 emerytów.

Stan majątków fundacyjnych O- 
gólny stan mąjątków zarodowych funduszów 
stypendyjnych, dobroczynnych i pomnikowych, 
pozostających pod zarządem Wydziału kra­
jowego, wynosił z końcem czerwca b. r. su­
mę 6,641.882 zł. 67 ct.

Fundacja. Zmarły we Lwowie śp. Jó ­
zef Krupacz przeznaczył dwie obligacye po 
1 0 0  zł. na fundaeyę, której dochody mają 
być dożywotnio wypłacane jednemu inwali- 
dowi polskiej lub niemieckiej narodowości 
w Żółkwi urodzonemu, który był żandarmem 
lub w braku takiego, który w armii zajmo­
wał stopień podoficera. Pochodzącym z fa­
milii Bisikiewiczów służy pierwszeństwo. 
Wydział krajowy przyjął na siebie prawo 
rozdawnictwa tej fundacyi.

A snuacya g m a ch u  te a tra ln eg o  we 
Lwowie, zarządzona skutkiem interwencyi 
Wydziału krajowego, rozpocznie się w dniach 
najbliższych, gdyż plan robót szczegółowych 
już jest wygotowany.

N a d /.w y o za ]n ą  „ g w ia zd k ę44 gotuje 
ck. Dyrekcya skarbowa w ł a ś c i c i e l o m  
r e a l n o ś c i  we L w o w i e .  Oto zarządzi­
ła, aby magistrat jako ściągający podatek, 
postarał się we właściwej drodze o hipo­
teczne zabezpieczenie wszystkich zaległych 
podatków po dzień 1 października 1893 od 
realności w m. Lwowie.

Bal p r a w n i k  >w odbędzie się stanow­
czo dnia 16 stycznia. Termin poprzedni 
cofnięto ■/.<• względu na kolizyę z innemi za­
bawami ua ten dzień zapowiedzianemu Ko- 
miaye wybrane, karnety cudowne etc, etc.

2 ) dońscy radykaliści. Wczoraj po- 
s7W'*ł S'^ DU P 'łkach księgarskich, najnow- 

6  a udyum publicystyczne posła Meruuo 
waim ° j | ydoWs'jioL radykalistach“, druko-

dyum P. M e r u n o w l ^ " ^  T * " 7 - f  ^  
z wielu względów z a s ł u ż  ’ J f  ł°
zw rócić uwagę, na wieUJe * 5 2 5 ?  Jf i t a t  
w najbardziej „piekącej- nas kwe8 ty[ żv 
dowskiej, na traktat opracowany prz!z czło­
wieka, z którego zapatrywaniami . 
cznym sądem me zupełnie zgodzić sie mo­
żna, ale z którego opinią trzeba sie liczyć 
gdyż złożyło się na mą lat piętnaście facho­
wych, systematycznych studyów Książkę 
Merunowicza wywołała nowa organizacya 
żydów, organizacja z wybitnem piętnem i 
tendencyą narodowościową, organizacja tak 
zwana syoóska, reprezentowana na zewnątrz 
przez organ Przyszłość, z programem poli­
tycznym we współczesnym stylu, ulepionym 
z zasad Pięcioksięgu Mojżesza i Talmudu. 
Okrzyczany u żydów za antysemitę, Meru- 
nowicz najkategoryczniej wypiera się anty­
semityzmu i zajmuje własne, oryginalne sta­

nowisko, stanowisko przedmiotowej, lecz 
ścisłej krytyki warunków w jakich żyjemy 
my i nasi najserdeczniejsi — wykazuje całą 
nędzotę i szkaradę tradycyjnej etyki żydow­
skiej, dalej wyzwalanie się żydów z wszel­
kich więzów konstytucyjno - ustawowych i 
żąda w końcu tylko równo-uprawnienia lub 
raczej równe-zobowiązania ich z nami, pod 
względem religijno-społecznym. Dotąd bo­
wiem żydzi tworzą de facto zupełnie odrę­
bny organizm, który rządzi się sam w so­
bie, szanując tylko własne zasady, spizeczue 
z zasadami nas Krępującemu W tej różnicy 
upatruje Merunowicz źródło kwestyi żydow­
skiej, źródło zmór nas gniotących i niszczą­
cych, a w jej usunięciu, jedyny Sposób 
zwalczenia izraelskiej pijawki.

W ieczorek humorystyczny, który odbył 
się wczorąj staraniem Klubu pocztowego, 
świadczy o sympatyi publiczności dla urzą­
dzanych dotychczas produkcyj Klubu. Obszer­
na sala „Frohsinnu* zaledwie pomieścić 
mogła licznych słuchaczy, którzy z załowo­
leniem oKlasKiwali poprawną grę amat.rów, 
Kulminacyjnym punktem programu byłą 
koncertowo odegrana komedya „W dóvha“, 
w której p. Baronowa jako kapryśna wdów­
ka , jak również p. Stroka, w trudnej roli 
młodego adwokata i pna H. Lanżanka, jako 
miluchna pokojóweczka zbierali zasłużone o- 
klaski. Wieczorek zakończono farsą Okoli­
cznościową, która treścią swą przedstawia 
jąc wesołe życie w restauracjach, mnid} mo 
że mogła zadowolić wybredniejszych shicha- 
czy. W antraktaoh przygrywała i do śpie­
wek akompaniowała wcale dobra kapela po­
cztowa, złożona z 17 osób.

L is ty  z życzeniami na nowy rok m»żna 
nadawać na pocztę już od 27 bm. a dalej 
zawiadamia lwowska dyrekcya poczt, ii  
wielkiem byłoby to ułatwieniem dla uriędu 
pocztowego, gdyby na takich listach umie­
szczali adresanci dodatek „list nowoioezny* 
a w razie wysyłania większej ich liczby do 
adresatów we Lwowie zamieszkałych, aby 
wszystkie razem ujęte były w jednę opaskę 
lub kopertę.

R u in a  p p . r z e ź o lk ń w . Wojsko zao­
patrując się w artykuły żywności u pośre­
dników, a nie wprost u producentów, pod- 
noBi wprawdzie handel, ale przemysłowi 
niepomagając, niekiedy nawet przyczynia 
się do drożyzny. We Lwowie np. zapewnia­
ny lwowskim rzeźnikom stały odbiór mięsa 
dla wojska pobudził ich do stawiania całej 
ludności cen wygórowanych. Może jednak 
na przyszłość będzie trochę lepiej, bo, jak 
opowiadają w sferach interesowanych inten- 
dantura XI. korpusu postanowiła wyrąb 
mięsa dla siebie wziąć we własny zarząd 
a że rocznie potrzebuje 2500 do 2800 w o­
łów półtucznych, więc stanowić to będzie 
znaczny deficyt w ładnych dotąd dochodach 
pp. rzeźników.

Plotkarstwo dziennikarskie. Publi­
czność jent tak żądną najrozmaitszego ro­
dzaju wiadomości, że dzienniki chcąc jej w 
tem dogodzić, ogłaszają zaręczyny, zapowie­
dzi ślubów ilp., chociaż o tem zazwyczaj 
są zawiadomieni osobne ci, których to może 
obchodzić. Gorliwość ta  w dogadzaniu żą­
dzy plotkarskiej szan. publiczności przecho­
dzi atoli miarę, gdy doniesienia takie pu­
blikowane zostąją bez bezpośredniego zawia­
domienia redakcyi prze* stronę interesowaną! 
Ostatnią taką wiadomością, zrodzoną % 
grunoie warszawskim a za pośrednictwem 
K uryera Lwowskiego przeszczepioną na 
grant lwowski jest doniesienie o zamierzo­
nym związku małżeńskim utalentowanego 
kompozytora i muzyka p. Stan. Niewiadom­
skiego z byłą priiuadonną opery warszaw­
skiej panną Józefą Szlezygerówną. Jeśli tego 
dopuszcza się ktoś dla dowcipu, to zwraca­
my uwagę, że nietylko nieodpowiedni to 
dowcip, ale co gorsza, podpadąjący pod 
ustawę karną. Niedawno właśnie była je­
dna spruwa takiego nieprawdziwego donie­
sienia o ślubie do jednego z pism lwow- 
skioh, przedmiotem rozpatrywanym przez 
Izbę radną tutejszego ck. sądu karnego. Iz­
ba radna uchwaliła na prośbę interesowa 
nego wdrożenie śledztwa karnego o oszu 
stwo przeciw podejrzanemu o pomieszczenie 
podobnej notatki w jednym z dzienników 
lwowskich.

Oryginalna k o n f isk a ta . Z rozprawy 
karnej przed sądem powiatowym lwowskim 
Walentego Didoi‘a przeciw Ludwikowi Ka- 
mióskiemu podjął ten ostatni uwierzytel­
niony odpis swojej skargi i protokołu są­
dowego a to na to, aby ogłosić te akty 
drukiem. Przedłożył je policji, uzyskał jej 
pozwolenie na rozpowszechnienie nakładu 
i... spotkał się z konfiskatą ck. prokurato- 
ryi państwa.

Przedstawienie amatorskie daje 16 
bm, o g. 7'30 wieczorem lwowski oddział to­
warzystwa „Rodziny* w sali „Frohsinńu". 
Program składa się z 3 komedyjek: „O Jó- 
zię“ , , Kawaler Maroowy“ i „Łobzowianie“.

B iu ro  związku koleżeńskiego byłych 
seminarzystek i nauczycielek ul. Skarbkow- 
ska 1. 39, w każdy wtorek od godziny 4 
do 6  pośredniczy w koleżeńskiem wyszuki­
waniu lekcyj i posad nauczycielskich, udziela 
książek naukowych z biblioteki, przyjmuje 
wpisy, wkładki w ratach półrocznych i kwar­
talnych i zgłoszenia w innych potrzebach 
członków.

Nabożeństwo żałobne za dusze po­
mordowanych w Krożach odbyło się dziś o 
godzinie 10 w kościeie katedralnym. Mszę 
żałobną odprawił ks. kanonik Rolny w asys- 
tencyi księży Wilkiekiego i Chęcińskiego.

Karnawał 1894. Młodzież akademicka 
zapowiada na 1 1  stycznia wieczorek z tań­
cami a następuie urządzi bal akademicki. 
Na czele komitetu stoją prof. Ćwikliński i 
Jauowicza.

S e jm ik  r e la o y jn y . Nowa R eform a  
ogłasza: Do szan. wyborców miast Tarno­
wa i Bochni: Mam zaszczyt zaprosić szan. 
wyborców ua sejmik relacyjny w Tarnowie 
d. 3 stycznia, a w Bochni d. 5 stycznia 
1894. Poseł Rutowski.

O b c h o ly  n a r o lo w e .  Wieczorek Mic­
kiewiczowski który Bię odbył onegnaj Btara- 
niem młodzieży gimnazyalnej w Stryju zgro­
madził całą miąjscową inteligenoyę. Obchód 
ten uroczysty wypadł pod każdym wgzlę- 
dein świetnie Pierwszym punktem programu 
była deklamacya ucznia VII kl. Szaranie- 
wlcza p. t. „Oda do Mickiewicza*, poczem 
nastąpiły produkeye chóru, orkiestry złożo­
nej z samych uczniów gimnazjalnych, 2 de- 

tanracye i śpiewy solowe. Z urozmaioonego 
Pr ogramu podobał się najbsrdziej tercet na

fortepian i skrzypce wykonany koncertowo 
przez uczniów Władysława Wajdę, Nie- 
bieszczańskiego i Kanariensteina. Piękną tę 
uroczystość zakończył dyr. Petelenz wznio­
słem przemówieniem skierow&nem do mło­
dzieży po czem po odśpiewaniu ostatniego 
chóru rozeszli się uczniowie jako też zgro­
madzona pnbliczność unosząc miłe wspomnie­
nia z wieczorku. Za urządzenie tej uro- 
czystuści należy się prawdziwa wdzięczność 
dyr Petelenzowi, którego zasługi położone 
około rozwoju gimnazjum stryjskiego, ogól­
nie są cenione nietylko w mieście nasz,em 
ale i w całej okolicy.

Pożar, który wybuchł w Pleśnianach 
koło Płuhowa 7 bm. zniszczywszy 6  go­
spodarstw włościańskich i 2  żydowskie, wy­
rządził szkody na 1 0 . 0 0 0  zł. i pozbawił 1 0  

rodzin chleba i dachu.
śm ierć ir d r o d a e .  Piotra Kurylaka, 

wiozącego saniami pocztę ze Smolniey koło 
Starego Miasta do Chyrowa, ogarnął tak 
silny wicher, iż wywrócone sanie na śmierć 
prz/dusiły nieszczęśliwego woźnicę.

Z Turki donoszą, że tamtejsze staro­
stwo zarządziło wielką ilość uwięzień wło­
ścian wskutek krążących pogłosek, że po 
powiecie snują się ajenci rosyjscy, nama­
wiający lud do emigracyi.

S p a d k i .  Obrońca prokuratoryi w Kró 
lestwie polskiem adwokat Perkowski zawia^ 
damia w W arsz. Gub. W iedom., że wa­
kują spadki po Edmundzie Poradowskim, 
zmarłym w 1882 r. i po Franciszce Goź- 
dziukiej, zmarłej w 1890 r.

1 7 j m iliona pożyczki uchwaliła na 
niedawnem posiedzeniu zaciągnąć rada 
gminna miasta Czerniowee na pokrycie róż 
nych niezbędnych inwestycyj, a to, na ka 
nalizacyę 400.000 zł. na woduciągi 356.000 
zł., połączone z tem adaptacje kosztować 
będą 89.000 zł.; na zaliczki dla ubogich 
właścicieli domów dla przeprowadzenia po­
łączeń z siecią wodociągową i kanalizacyjną 
wypadnie przeznaczyć 50.000 zł. Jako udział 
gminy w elektrycznem oświetleniu i tram­
waju, potrzebną jest kwota 2 0 0 . 0 0 0  zł., na 
budowę konftniarni dla nierogacizny 150-000 
zł., a wreszcie na umorzenie bieżących dłu­
gów w kasie oszczędności —  1 6 1 . 0 0 0  zł. 
Razem przeto 1,406.000 zł., a uadto zacho­
dzi potrzeba wybudowania koszar dla obroc 
ny krajowej.

Ordynacya na Gołuchowie. W tych 
dniach potwierdził cesarz niemiecki ordy- 
nacyą książąt Czartoryskich na Gołuchowie 
utworzoną przez hrabinę Działyńską, z do­
mu ks. Czartoryską. Do ordynacji należeć 
będą nietylko obszerne dobra hrabiny Dzia- 
łyńskiej, ale także znaczne kapitały. Prze­
prowadzeniem tej sprawy zajmuje się adwo­
kat dr. Zygm. Dziembowski.

Koncert Śliwińskiego na oceanie 
Pianista nasz Śliwiński, zaangażowany na 
pół roku występów w Ameryce, płynął nie­
dawno z Anglii do Nowego Jorku na paro­
statku „City of New-York*. Któregoś dnia 
podniesiona zostaje u stołu wspólnego kwe- 
stya opieki nad sierotami po Diarynarzach 
pozostałemu Każdy Jituje się nad ich losem; 
każdy westchnienie swoje dorzuca. Śliwiński 
bierze rzecz do serca całkiem seryo. Za- 
krzątnął się i oto dochodzi do skutku na 
statku Bamym — przepyszny koncert, któ­
rego program wypełnia prawie całkowicie 
aam Śliwiński. Był.y bilety wstępu : miejsca 
siedzące i stoiące numerowane. A wszystko 
na dochód sierót po marynarzach. Uzbierała 
się pokaźna sumka. Śliwiński był rad, u 
z nim jeszcze bardziej radzi słuchacze.

F a ł s z y w e  50 złotówki, pojawiły się 
znowu w Wiedniu. Łatwo joznać po dwóch 
błędach: zamiast Nachahmung wypisano
Nacnahmung, zamiast zaś o forint — o 
forit,

Polką, ranioną podczas zamachu anar­
chistycznego w gmachu francuskiego parla­
mentu, jest panna Maryn Fellanerówna. 
19-letnia, urodzona w Kielcach, a przeby­
wająca w Paryżu.

O wyborze m lejseowoścl klim a­
tycznych a w szczególności o Gleichen- 
bergu. Pod tym napisem wyszło obszerne 
dziełko pióra dra Stan. Bulikowskiego, oma­
wiające Gleichenberg i zawierające przepisy 
o piciu wód tychże i żentycy.

Stempel awizaey Iiy. Wczoraj donie­
śliśmy, źe rząd wniósł projekt obuiżający 
dotychczasowy stempel 36 ct. na podania a- 
wizacyjne na stempel 1 2  ct, przy wypowie­
dzeniu mieszkań, najmowanych miesięcznie, 
Dziś donoszą nam z Wiednia, że komisy* 
budżetowa, wybrawszy referentem tej sprawy 
p. Włodzimierza G n i e w o s z a ,  przyjęła 
przedłożenie wspomniane w całości.

O f ice ram i o r d j  nm iso w y m l w czasie
t e g o r o c z n y c h  manewrów cesarskich w G a l i ­

cji  i na Węgrzech byli w znacznej części 
o f i c e r o w i e  rezerwowi. M ilitdr Z tg . wyraża 
się o nich nader pochlebnie i powiada, że 
spełniał* oni swoje zadanie k u  ogólnemu 
ź d z i w i e n i u  nadzwyczajnie dobrze.

O b ch ó d  M ick iew iczow sk i urządzony 
onegdaj we Wiedniu przez stowarzyszenie 
( ognisko“ w sali balowej Ronacliera wypadł 
św ie tn ie . Wzięło w niern udział mnóstwo 
Polaków, liczny zastęp członków Koła poi - 
sJtiego n miedzy tymi Dawid Abrahamowi cz, 
br. Leon Piniński, Włodz. Gniewosz i. t. d. 
Prezes „Ogniska" dr. Skupski z.agaił uro­
czystość krótką przemową, poezem odbyły 
się produkeye muzykulno-deklamacyjue p*- 
uów: Mullera, Kocha, Schirmana, małego 
Teodorowicza i młodej śpiewaczki panny 
Mariki- Obchód “ zakończył podniosłem, peł 
nem pntryotyzmu przemówieniem kr. Piniński.

Ó lu in a z y i)IU d l a  d z ie w c z ą t  we Wie­
dniu zamknięto z powodu grasującej między
u c z e u i c a m i  dyfteryi.

Znany podróżnik francuski, Polak 
z urodzenia J an Dybowski wybiera  się 
znowu w podróż do Afryki celem zbadania  
Konga i Gabonu. Podróż po trw a  zapewne 
cały rok. Dybowski odpływa z Marsylii 
na okręcie „S tam bu ł" .

Kongres robotniczy w FInlandyl. 
Niedawno odbył się pierwszy kongres de­
legatów wszystkich stowarzyszeń robotni- 
czyeh finlandzkich w Helsingforsie, który 
wypracował program, zawierający żadania 
robotników co do reform ekonomicznych, 
a mający być przedłożonym sejmowi fln- 
lanckiemu, który rozpocznie w krótce obrady.

J e s t  sposób  nawet na to. Pewien 
młodzieniec, sprzeniewierzywszy w banku 
4000 ft. st. (rzecz dzieje się w Australii), 
przegrał te pieniądze ua totalizatorze wy­
ścigowym. Idzie tedy do adwokata, serce mu

swoje otwiera i prosi o radę. „A ile pan 
jeszcze pieniędzy ściągnąć możesz z banku, 
pyta adwokat — ale tak, aby natychmiast 
tego nie spostrzeżono*. „Ha, —  młodzie­
niec na to — mogę jeszcze śmiało urwać.... 
6000 funtów!* „Ślicznie, przynieś mi je 
pan*. Młodzieniec przynosi pieniądze adwo­
katowi. Adwokat wypłaca z tych 6000 ft 
1 0 0 0  funtów sobie (za radę), a 1 0 0 0  fun­
tów wręcza młodzieńcowi (na drobne wy­
datki). Potem siada i pisze następnjąc.y list 
do zarządu bankn: „Urzędnik N. N. sprze­
niewierzył 10.000 funtów. Rodzinie z wielką 
biedą udało się zebrać 4000 funtów, które 
w każdej chwili gotowa wnieść do banku 
jako zwrot, w razie jeżeli urzędnika N. N. 
bank nie pociągnie do odpowiedzialności*. 
Lepszy rydz, jak nic; bank zgodził się na 
propozycję i młodzieniec, o którym mowa, 
urzęduje dalej.

Machiny piekielne tyle mają lat, co
I  dobiegający do schyłku nasz wiek. Z cza- 
fów naszych dziadów datuje się i rzecz 
i aazwanie. a mianowicie z epoki zamachu 
na Napoleona Bonaparte‘go w dniu 24 gru­
dnia 1800 r. Pierwszy konzul miał odwagę 
przekuć ten wypadek bardzo zręcznie na 
monetę polityczną wielkiej dla niego wagi 
tj. skorzystał z zamachu, aby swych wro­
gów wszystkich od jednego razu zgnieść 
potężnym ciosem i wzmocnić swoje stano­
wisko. Z późniejszego czasu pochodzi ma­
china piekielna Korsykanina Freschi‘ego, 
która zagrażała 28 lipca 1835 życiu Lu­
dwika Filipa. Mechanizm niszczący, ł o ­
żony na podobieństwo nowoczesnych mi- 
traljez z dwudziestu i jednej luf karabi­
nowych przedstawia się w porównaniu d-' 
nowszych i najświeższych tworów techniki 
wybuchowej jako zabawka dla dzieci, cho­
ciaż wówczas zginął marszałek Mortier 
i 18 z 2 1  ciężko ranionych. Króla drasnęło 
tylko nieznacznie w skroń, a otaczający go 
książęta wyszli ze sprawy bez najmniej­
szego zadraśnięcia. Ludwik Filip odbywał 
dalej z całym spokojem przegląd wojska. 
Freschi ł dwaj jego współspiskowcy zostali 
za to 16 lutego 1836 straceni, czwartego 
skazano na 2 0  lat ziężkiego więzienia. 
Trzecią machinę piekielną zbudował „mor­
derca masowy14 Thomas, ale sam przytem 
stracił życie, bo eksplozya nastąpiła za- 
wcześnie jeszcze w porcie Bremerhaven‘u
I I  grudnia 1875. Z Thomas‘ą straciło ży­
cie wielu podróżnych. Thomas używał dy­
namitu za materyał wybuchowy, a zamia­
rem jego było zyskać wielkie sumy, na 
które zaasekurował bezwartościowe towary.

Sceua między kochankami. Krwa­
wa scena rozegrała się wczoraj na wiedeń- 
skiem Volksplacu w dzielnicy Leopoldstadt. 
Woźnica omnibusowy Zettel, posprzeczał 
się z swą kochanką Schacherówną o to, że 
go okradła. Rozżalony groził kochance za­
strzeleniem. Przywołano policję do której 
Zettel zwrócił się grożąc nabitym rewolwe­
rem. Policjantom nie udało się Zettla roz­
broić, jeden z nioh więc strzelił dwnkrotnie 
do woźnicy a drugi szablą rozciął ms cza­
szkę. Ciężko rannego w stanie beznadziej­
nym, odstawiono do szpitala.

Napad rozbójniczy na kolekturę. 
Niedawno około godz. 8  wieczorem, jakiś 
człowiek wszedł w Wiedniu do kolektury 
loteryjnej obok „Theater an der Wien* na 
ul. Magdaleny, dobywszy rewolweru strze lił 
do kobiety nazwiskiem Bernhardt, zajętej 
właśnie za stołem, zranił ją śmiertelnie, 
zrabował ze stolika gotówkę 300 zł. i uciekł. 
Natychmiast puszczno się za nim w pogoń. J a ­
kiś woźnica chciał go przytrzymać i chwy­
cił go za surdut, uciekający jednak odwró­
cił się wymierzył do niego strzał z rewol­
weru i zraniony dorożkarz puścił zbiega. 
Przez tę chwilę jednak zebrała się większa 
liczba ludzi, ścigany spostrzegł, że się nie 
wymknie a niechcąc się żywym dostać w 
ręce policyi strzelił do siebie dwukrotnie i 
zalany krwią runął na ziemię. Jak  podała 
jego kochanka niejaka Ludwika Neuma- 
nówna nazywał się on Juliusz Thierry i Do­
chodzić ma z zacnej rodziny. Życie spędził 
we Wiedniu z wyjątkiem trzech lat słnżby 
w rancuskiej legii zagranicznej, które prze- 
oy w Algierze. Z Ludwiką poznał się pod­
czas choroby swej, z której go na wiedeń­
skiej klinice na początku bież. roku wyle­
czono. Zewnętrzny wygląd Thierry’ego nie 
był zbyt zachęcającym, wyglądał na młod­
szego niż był rzeczywiście, przytem był za- 
wadyaką i kłótnikiem. Tak Neumanówna z 
którą się zaręczył jak i jej szwagier, kowal 
z Klosterneuburga wspierali go często, r a ­
bunku więc nie mógł popełnić z nędzy cho­
ciaż straciwszy miejsce subjekta jeszcze ze­
szłego roku nie mógł być w świetnych sto­
sunkach. Dzień przed popełnieniem zbrodni 
widział się z Ludwiką po raz ostatni w po­
łudnie i w ówczas juź musiał mieć plan 
rabunku ułożony i rewolwer jakoteż nóż 
przygotowany. Zbrodniarz na drugi dzień 
już zakończył życie z ran, samobójczą ręką 
subie zadanych, dwie jego ofiary zaś, pi­
sarka loteryjna Bernhardówna i woźnica 
Kainz na szczęście szybko wrócą do zdro­
wia. Teraz tylko chodzić może o to, aby po­
licja wyjaśniła dokładniej niezwykłą tę w 
każdym razie zbrodnię, popełnioną nie przez 
nałogowego przestępcę lub zdemoralizowa­
nego zupełnie nędzarza, lecz przez człowieka 
dotąd przyzwoicie się zachowującego i liczą- 
czącego się nawet do klasy inteligentniejszej. 
Szczegół taki, jak natychmiastowe odebranie 
sobie życia, skoro tylko spostrzegł, że czyn 
zbrodniczy się nie powiódł, mógłby nasu­
wać przypuszczenie, że wchodziły tu w grę 
anarchistyczne popędy i agitacye. Należy to 
wyświecić. Nazajutrz po zbrodni wszystkie 
kolektury wiedeńskie były w formalnem o- 
blężeniu. Tłumy loteryowiczów stawiały na 
te numery, które podał Thierry Bernliar- 
dównie, udając nibyto zwykłego stawiacza 
nim się na nią z nożem rzucił tj. na 1 , 13; 
47. Niestety tylko jedynka wyszła.

Najęty m o r d e r c a .  Trybunał kasacyj­
ny rozpatrywał sprawę morderstwa spełnio­
nego na wiosnę pod Przemyślem. Włościan- 
ka Klaudya B aohan iew iczow a miała starego 
męża i utrzymywa^a Btosunek z młodym 
Mikołajem Piskorzem . Aby się pozbyć sta­
rego męża, u m ó w i ł a  się Klaudya z kochan­
kiem, że go zamordują, yy plan cały wta 
jemniezony został młody parobek Iwan Ko- 
ohaniewicz, który za wynagrodzeniem 150 
zł. i jedno cielę podjął się zgładzić starca. 
Starego nakłoniono aby poszedł przemycić 
tytoń przez granicę. W wyprawie tej towa­
rzyszyła mu żona. W lesie usiedli, Klaudya

zaczęła śpiewać, co było umówionym zna­
kiem. Koclianiewicz wyskoczył z za drzew i 
przyłożył lnfę do. głowy starca. Ale strzelba 
nie wypaliła. Bachaniewicz począł uciekać, 
wtedy żona puściła się za nim wraz z Ko- 
chaniewiczem, dopędzili go, rzucili na zie­
mię i zamordowali. Trupa wrzucili do rowu 
napełnionego wodą Morderstwo jednak od 
kryto i sąd przemyski skazał Klaudyę Ba- 
chaniewiczowę i Iwana Koekaniewieza na 
karę śmierci przez powieszenie, Mikołaja 
Piskorza zaś na karę ośmiu lat ciężkiego 
więzienia. BacLaniewieżowa i Kochaniewicz 
zgłosili zażalenie nieważności, Trybunał ka­
sacyjny jednak je odrzneił.

A lu m in io w e  w eso łe  przypada pomię­
dzy srebrnem i złotem tj. po37 l/ s rocznem 
pożyeiu małżonków. Uroczystość taką ob­
chodzono niedawno w Berlinie, przyczem 
parze jubilatów wręczono wiele przepięknych 
podarunków z aluminium. W razie, jeżeli 
podobne obchody wejdą w życie, wyroby a- 
luminiowe mają wielką przed soba przy­
szłość.

Z&bobony w  w o js k a  c h ló s k ie m
Rok rocznie składają Chińczycy armatom 
swoim ofiary. Jedna z takich ofiar spełnio­
ną została niedawno przez jenerała-bryga- 
dyera i wyższych oficerów pułków, stoją­
cych załogą w porcie Tschin-Kiang. Do 
wylotu każdej z armat, któremi tamtejszy 
port bogato jest zaopatrzony, przywiązano 
głowę świńską, żywą kurę i dużą rybę. 
Przed temi poklękali oficerowie i prosili 
duchów, którzy kiernją poruszeniami armat, 
aby im byli w wojnie wiernymi, aby kule 
zawsze dochodziły do wymierzonego celu, 
hy działa nie pękały itd. Po tej ceremonii 
naładowano armaty i ofiary porozrywane 
w tysiące kawałków znikły z oczu widzów.

A w antura m a łżeń sk a . „On44 był żo­
natym „ona*4 była panną, a oboje upo­
sażeni byli w serca, które się porozumiały. 
Chcąc jednak zbadać, o ile zgodnie biją, 
należało poświęcić czas pewien, aby bez 
świadków dokonać próby uderzeń. I  próby 
takie odbywały się dość często, lecz co to 
może komu szkodzić, że uregulowanie ude­
rzeń nie mogło być odrazu przeprowadzonem ? 
Znalazł się jednak taki malkontent w oso­
bie połowicy „onego*. Ta, za podszeptem 
złośliwego ducha, poczęła z nieukontento- 
waniem przyjmować do wiadomości konie­
czność wydalania się na miasto „brzydkiej 
swej połowy44 Wszelkie jednak uwagi ma 
odnosiły skutku — „on* dążył tam, gdzie 
ona ze źrenicami, ogniem płonącemi, cze­
kała. I  stało się, co się stać musiało. Po­
dejrzenie połowicy zamieniło się w pewność, 
a podsycone zazdrością, zmieniło ją  w ty­
grysicę. Pewnego dnia postanowiła dać lek- 
cyę małżonkowi — gdy więc obliczyła, że 
oni są ze sobą, uzbroiwszy się w cierpli­
wość i... parasol, udała się na stanowisko. 
Była jnż blisko 8  wieczorem, wilgoć zapa­
nowała w powietrzu, a ulicę pokrywało 
błoto, połowica jednak nie opuszczała sta­
nowiska przed jedną z bram w ulicy JT 
Naraz oczy wyczekującej zapałały gniewem, 
ręką ścisnąwszy mocniej rączkę paiasola, 
podniosła go w górę i... padł raz, a za 
nim drugi, trzeci... bez końca. „Ratunku! 
pomocy | 4‘ — wyrwało się z ust okładanego, 
który na razie z osłupienia nie mógł ode­
przeć zadawanycn ciosów. Ludek poczciwy 
zbiera się, powstają szepty i śmiechy, zr> 
chwilę w bramie ukaznje się śliczna bru­
netka „ze źrenicami ogniem płonącemi* i 
jeszcze szybciej kryje się. Nie wiadomo jak 
długo prowadzonym byłby wykład moral­
ności „metodą poglądową*, gdyby on n i : f  
uciekł pod opieką dorożki, która go uniosła 
— wówczas i Fołowiea zakwaterowała się 
w drugą i chwilowo... fin ita ia com edia !

Ze z g r o m a d z e n ia  w o b r o n i e  praw  
k o b ie ty .  Przewodniczy jedna z autorek. 
Jakiś pan wchodzi na trybnnę: „Moje P a ­
nie, czczę kobiety! (brawo!) Kobieta powin­
na mieć w domu głos decydujący (przecią­
głe brawa), na stanowisku jednak urzędni­
ka publicznego są do niczego (oho! o ! o !). 
Kobiety w ogóle uie są ludźmi!* (Ogłusza­
jący hałas, wołania: oho! precz! wyrzucić 
g o !) Gdy się wrzawa nieco uspokoiła, przy­
wołuje przewodnicząca mówcę do porządku, 
(brawo!) Mówca w dalszym ciągu: „Kobie­
ty nie są ludźmi 1“ (Hałas zaczyna się na- 
powót, a dzwonek prezydentki z trudem tyl­
ko przywraca porządek). Przewodnicząca: 
„Jeżeli p. mówca będzie dalej w tym tonie 
przemawiał, odbiorę mu głos* (wołania: 
natychmiast! brawo!) Mówca: „Muszę po­
zostać przy swem twierdzeniu — przechodzę 
do udowodnienia mej prawdy (śmiechy!) 
i utrzymuję: Kobiety są aniołami, a zatem 
nie są ludźmi44 (ach! ach! brawo! bardzo 
słusznie!) Przewodnicząca usprawiedliwia 
się przed mówcą nieporozumieniem i wzywa 
zgromadzenie, aby temuż jako zadośćuczy­
nienie oddano oześć przez powstanie.

Okrucieństwa w zakładzie dla obłą­
kanych. Pod Berlinem znajduje się pry­
watny zakład dla obłąkanych, stojący pod 
dozorem ministra, w którym od dłuższego 
czasu dopuszczają się strasznych okrucieństw 
na chorych Przed niedawnym czasem umie­
szczono tam młodą, piękną kobietę, którą 
poruezono szczególniejszej opiece łakarzy. 
Do zakładu oddał ją  mąż, po wniesieniu, 
przez nią prośby o rozwód lub zwrócenie 
jej posagu. Opiekunem jąj został bliski krewny 
męża, kto wie, czy nie on sam nawet. 
Wszystkie listy, które ta o ile się zdąje 
bardzo zamożna kobieta! do znajomych osób 
lekarzy, ba nawet do sądu z opisem jej cier­
pień i prośbą, że jeżeli już ma być w za­
kładzie obłąkanych, aby ją  umieszczono w 
publicznym szpitalu, pisała, były konfis­
kowane, ponieważ opisywała w nich nie­
szczęśliwa ofiara okrutnie barbarzyńskie ob­
chodzenie się z nią. Dozorezynie odbierają 
chorym wikt, który krewni im przysyłają i 
jedząc przy nich naigrawają się, a jeżeli 
która odezwie się słowem skargi, biją je 
do krwi. Po każdej skardze przed lekarzem 
czekają chorą nowe katusze, lekarzowi je­
dnak wystarcza usprawiedliwienie dozorczyni, 
iż chora jeść nie chciała. Wyżej wspo­
mnianej pani napluła dozorczyni do jedzenia 
a gdy jeść tego chora nie chciała otrzy­
mała tyle ciosów, iż jęki i łkania słychać 
było w podwórzu zakładowem. Pewnego 
razu udało się chorej wysłać list zawiada* 
miająey rodzinę o okropnych męczarniach, 
którego następstwem było odebranie jej t 
zakładu. Gdy o liście zarząd zakłada się 
dowiedział, skazano ją na chłostę w celi. 
Kazano jej się rozebrać, a gdy wezwaniu
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zadość uczynić nie chciała, bito ją, wleczono 
za wło^y tak, iż podarto na niej doszczętnie 
ubranie, przyczem nie szczędzono zadawania 
okrutnych ciosów. Po tern wszystkiem ubra­
no ją  w płócienne ubranie i zapędzono 
wśród ohydnych znęcań do nieopalonej celi. 
Jako zj ostrzenie bary obmyśliła zarządczyni 
otwareio okna w celi, dodać musimy, iż 
stało się to w miesiącu grndniu. W zi­
mnie tom przebywała chora pięó do 
sześciu godzin, pozbawiona jakichkolwiek 
sprzętów. Kilka razy zaszywano chorą 
w używane, brudne prześcieradło, nie u- 
ważano nawet, iż przy jej szyciu igła 
niemiłos- rnie kaleczyła ciało. Tak po­
zbawioną wszelkiej siły bito poczem do- 
zorczynio ciągnęły ją  w tern zaszyciu za 
włosy po schodach tam i napowrót. Ni* 
jest to nadzwyczajny wypadek w zakładzie, 
podobna kuracya zastosowywaną bywa i do 
innych chorych a wszystko dzieje się pod 
bokiem Herlina, pod dozorem ministra.

C ho ler* . Urzędowe doniesienie opiewa:: 
W dniu 13. brn zachorowało na cholerę 
azyatycką w powiecie staromiejskim w Gro- 
dowicach 1  osoba.

Ogól' m w dniu iż .  b. m. pozostało w le­
czeniu chorych 4, w dniu 13. b. in. za­
chorowała 1 osóba, wyzdrowiały 4, pozo­
staje zntorn w bczeniu 1 chory.

Zmarli
K aje ta n  Midowicz, były więzień stanu, de­

pendent adwokacki, przeżywszy lat 15, w T ar­
nowie.

Ani:a Agata S k arb ek , siostra profoska w 
zakonie pp. Benedyktynek łać. w 29 r. ż. a 4. po- 
wołania we Lwowie.

G ł o s y  p u b liczn o śc i.
(Rubryku p ła t-a  po 50 ct. za wiersz drobnym 

drukiem)
 —•£XK3»------

: O r .  I B s i r ą , c z
o p e r a to r

powró :ił i o rd y n u je  ja k  daw nie j  od 
g odz iny  9 — 10 rano i od 3 —4 po po 

południu .

KF.portoar t e a t r a l n y .  W teatrze Lr. 
Skaibka dziś we czwartek „Pajace“ opera 
w 2 aktach Leoncavall’a, występ pp. Ale­
ksandra Myszugi i Gabryela Górskiego. Roz­
pocznie „Złoty cielec" komedya w 1 akcie 
Stanisława Dobrzańskiego. Jutro w piątek 
„Skarbonka" (La Cagnotte) komedya w 5 
aktach E. Labiclie’a i A. Delacoufa.

Ostatnie wiadomości
Telegram rzymski zapowiada k o ­

n i e c  w ł o s k i e g o  p r z e s i l e n i a  g a ­
b i n e t o w e g o .  Crispi zdołał nareszcie 
zualeść ministra skarbu — chodziłoby 
więc, już tylko o sam... skarb o pienią­
dze. Na wiadomość, że Crispi podjął się 
utworzenia gabinetu, podskoczyły na 
giełdach walory włoskie — ale to j e ­
szcze nie pieniądz.

Sztuki piękne.
Teatr.

Z  S E E B U .

(Śmierć Dokicza. — Rozprężenie w armii.)
L w ó w  d. 14. grudnia.

Młody k r ó l  s e r b s k i  utracił D o- 
k i c z a w chwili najkrytyczmejszej. 
Z m arł  minister prezydent gabinetu, 
zm arł światły i prawy guwerner, pomo­
cnik przy zamachu stanu z 1 . kwietnia, 
maż na  którego rozumie i wierności 
Aleksander I. mógł polegać. Dzisiaj 
młody król stoi sam wśród tłuszczy ra ­
dykałów, pijanej nie zwycięstwami na 
polu wojennem, ani podniesieniem we- 
w nętrznem kraju, ale ślepotą bez granic. 
Zam achem  s tanu  wyzwolił "król radyka­
łów z upadku —  dzisiaj radykały prze­
ciw niemu, przeciw jego inteneyom się 
zwracają, a śród nich zaczyna górować 
frakeya R anka Tajsicza tj. chłopów, bez 
żadnego wykształcenia, przed którą inte- 
ligencya radykalna korzyć się musi.

Kiedy z powodu ciężkiej choroby Do- 
kicza, gab ine t  jego pozbawiony sternika, 
okazał się niemożliwyin, kiedy stosunki 
w obozie radykalnym c- raz dziksze 
przybierały formy, kiedy radykali zaczęli 
m oiderstwami zgniatać liberałów i po­
stępowców, król myślał już  o utworze­
niu gabinetu, z samych wojskowych zło­
żonego. Myśl ta się nie udała. Radykali 
domagali się gabinetu  Pasicza, obecnie 
posła w Petersburgu, któremu król d o ­
wierzać nie może. Przyszedł więc d. 5 

j bm.  w nocy do skutku gabinet Gruicza,

modzielne państwo czeskie jest n iem o­
żliwe.

Dep. S p i n  d ł e r :  Węgrom gadaliście 
to samo.

Kopp oświadcza, że stronnictwo, do 
którego należy, głosować będzie za przy­
jęciem do wiadomości zarządzeń wyjąt­
kowych, przekonanie je s t  bowiem, że stan 
wyjątkowy ani godziny dłużej nie potrwa, 
aniżeli to jest rzeczą niezbędną.

P. młodoczeski T u  c z e k  zarzucał 
klerykałom, że o na odowośei nie myślą, 
a Polakom uc ynil zarzut, iż zapomnieli 
widocznie w czasie 14-letnich rządów 
Taaffego, że obok obrony własnych in te ­
resów, powinni bronić także interesów 
innych Słowian!

Następnie przemawiał minister spraw 
wewnętrznych R a c ą  u e h  e m ,  który o- 
świadezył, że solidaryzuje się z poprze­
dnim rządem co do stanu wyjątkowego. 
Opozycya nie zbija rzeczy dowodami ale 
drobnemi fakuikami. Mówca przytacza 
niektóre fakty nadużyć i przedstawia 
szczegóły, dotyczące towarzystwa Omla- 
diny. W dalszym ciągu przeszedł do sta­
nu ekonomicznego Czech, mówiąc, że 
z swego m ni.sterstwa handlu ma świeże 
jeszcze wspomnienie, zna gospodarcze 
stosunki wspaniałych, dzielnych do pracy 
Czech, a ohydne wybryki, jakie miały 
tam miejsce, stanowią ciemną plamę na. 
honorze Czech. Młodoczesi sami powinni 
współdziałać w tym kierunku, ażeby w yr

TELEGRAMY.
Z o lK lew  d. 14. g rudnia .  P rz y  d z i ­

siejszym uzupełn ia jącym  wyborze po­
sła do R a d y  pańs tw a  z kucyi gm in  
wiejskich w okręgu  Żółkiew-Rawa-So- 
kal, głosowało  w ogóle 586 wyborców. 
W  Ż ółkw i o trz y m a ł  prof. W ach n ian in  
152 gł., ks. R oździelski 38. W  Sokalu 
prof. W a c h n ia n in  163 gł., ks. Rozdzieł-  
ski 33. W  Raw ie prof. W achn ian in  
143 gł., ks. R ozdzie lsk i 62. Razem p rze ­
to w  ca łym  o k ręgu  ks. Rozdzieloki 
m ia ł 128 gł. profesor W achn ian in  458, 
zosta ł  p rze to  w y b ra n y .

W ied eń  d. 14. grudnia. N ow y am ­
basador F ra n cy i p. Lozó dziś w  połu­
dnie złożył cesarzow i sw e listy  uw ie­
rzytelniające.

Wiedeń d. 14, g ru d n ia .  W e d łu g  
doniesień  dzienników , zaw arc ia  układu 
h and low ego  A u s t ro -W ę g ie r  z R u m u n ią  
oczekiwać należy jeszcze p rzed  końcem 
b ieżącego  roku.

W ied eń  d. 14. g rudn ia .  W  spraw ie  
rokow ań  z  se rbsk im  rep rezen tan tem

, - , . , M ilavanovicsem  chodzi przedewszyst-
kroczeniom tego rod/aju nadal położono , . . , >
tamę b J 1 Riem o to, czy M ihvanovics  Może zło-

iy ó  p ropozycye, k tó reby  daw ały  gwa-
rancyę, że S e rb ia  do trzy m a zobowią-

Na scenie lwowskiej odegrano wczo­
raj po raz pierwszy nagrodzony pier-
wszom zaszczytnem odznaczeniem na
konkursie K u ryera  W urszaw skieyo  d ra ­
mat Daniela Zglińskiego „Jakób W arka • J niejako kompromis między królem a r a ­
no* ieBC1^ , Jest walka — w a lk a , ^ykałam f. Do gab inetu  tego atoli żaden

y?h tytanów, kapitalistów, o byt z wybitnych radykałów nie chciał wstą­
pić i Gruicz ujrzał się zmuszonym objąć
obok prezydyum także tekę spraw  za­
granicznych, a nadto tymczasowo woj­
ny. Zresz tą  zaś pozostał gab ine t  Doki- 
eza, tylko że w miejsce jego, który p ia ­
stował tekę oświaty, wyszukano W esni- 
cza, młodego profesora wszechnicy, k tó ­
ry niedawno jako stud-mfc ubogi nosił 
wodę w domu G araszanina  (przewódzcy 
postępowców) i Awakumowicza (prze­
wódzcy liberałów).

Dnia  6  bm. zebrał się klub radykalny 
na naradę wobec nowego gabinetu. P rzy­
był Gruicz z kolegami.' Pusiedzenie było 
wielce burzliwe, zwłaszcza gdy Gruicz 
oświadczył, że zatrzyma program Duki- 
cza. Ostatecznie uchw alił klub zająć 
wobec gabinetu stanowisko wyczekujące
— ale zobowiązano gabinet, aby dalej 
prowadził proces przeciw gabinetowi 
Awakumowicza. Nowemu g a b :netowi wró­
żą co najwyżej c z e r y  tygodnie żywota. 
Co potem?,., kwesty a to piekąca, trwo­
żąca matkę i ojca króla i jego samego
— i jeżeli prawda — zmuszająca go do 
oddania się pod opiekę cara

Tu zanotować także potrzeba, że rząd 
serbski przedłoży wkrótce skupczynie 
projekt ustawy o powiększeniu stanu 
efektywnego stałej armii i wzmocnieniu 
kadrów batalionów rezerwowych. Jakże 
jednak projekt ten wygląda wobec do­
niesień o wielkiem rozprężeniu w' armii 
serbskiej, która była dotąd jedynym  s ta ­
łym filarem kraju. Radykali rugują 
wszystkich zdolnych opeerów, jeżeli do 
ich obozu nie należą, a nadto żołd nie 
jest wypłacany regularnie.

Stojący w Czaczaku batalion  miał się 
przenieść na inne miejsce, ale nie mógł 
wyruszyć, ponieważ wierzyciele tj. liwe- 
ranci, skandalem grozili zadłużonym op­
eerom. W Eragujewacu praczki kilka- 
kroć zasekwestrowały biednym żołnierzom 
bieliznę. IY kilku innych miejscach tra- 
ktyernicy nie chcą dalej kredytować ofi­
cerom. \V Niszu podaje traktyernik n iż­
szym oficerom odpadki z innych stołów 
i jeszcze się chlubi ża czyni to z mi­
łosierdzia, bo i tak nie dostanie p ien ię­
dzy. Wielu uficerów czyniło ministrowi 
wojny przedstawienia, ale napróżno.

®j 6 °bitek nadchodzi wiadomość, że 
40 radykałów zamierza w skupczynie po­
stawie wniosek, aby wszystkim rekrutom 
i muicyantom dostawiano karab iny  i a 
municyę do domu.

w 1(;h pojęciu. Jakób Warka, bogaty 
przemysłowiec i kapitalista, p ragn ie  zni ­
szczyć Marcelego Piotrowskiego. P ragnie  
Jego ruiny raz z zemsty, że Piotrowski, 
zwyciężył go niegdyś w konkurach o 
pannę, a dalej z powodu, że jego honor 
kupiecki oburza się, iż jego wróg stoi 
na czele in s ty tu c j i  przemysłowej, którą 
on sam chciałby zagarnąć. Piotrowski 
jest w posiadaniu już tylko resztek ma­
jątku, podczas gdy W arka rozporządza 
milionami. Rozpoczyna się tedy walka. 
Za namową Wencka sprowadza Warka 
-szaloną zniżkę akeyj tow&rayatwt.-»Błu- 
toua*, na którego czele stoi właśnie 
Piotrowski, aby w ten  sposób zrujnować 
tegoż do reszty. Zniżka ta jest  tylko 
sztuczną, wnet akeye te pójdą znowu 
w górę, skup ich więc będzie doskona­
łym  interesem. W arka podwójnie zwy- 
cięży — tak przynajmniej twierdzi do­
radca Wenck.

Ale W arka ma syna Józefa, kocha­
jącego pannę Ludwikę, córkę P io tro ­
wskiego i posiadającego jej wzajemność. 
Stara  historya Monteccieh i Capulettich. 
Ojciec nienawidzący całą duszą rodzinę 
Piotrowskich, pragnie wydrzeć — jak 
mówi — syna swego z sideł Ludwiki. 
W tym celu zwraca się o poinoc do te­
go sam-go Wencka i sam wpada, w za­
sadzkę. Bo ten Wenck znuwu nienawi­
dzi całą duszą Warkę za to, że tenże 
niegdyś ojca jego zrujnował I  oto 
W enck porozumiewa się z synem, aby 
pokrzyżować plany ojca. 1  już jako przy­
jaciel idzie do Piotrowskiego, aby zwia­
stować mu dobre nowiny, ten jednak 
pojmuje go fałszywie, i pada nmżywy, 
rażony atakiem sercowym. Córka jego 
Ludwika w przypuszczeniu, że lo ona 
swoją miłością dla syna jego wioga, za­
biła swego ojca, oświadcza że nigdy 
juz  nie połączy się z Józefem. Słabe 
nerwy tego nie w y t r z y m a ł y  takiego 
ciosu. Jozef popada w obłąkanie. T y m­
czasem akcye P lu tona" pod wpływem 
sztucznej paniki spada ją  i spadają, a 
wykupuje je  Wenck dla siebie W arka
pobity ) zrujnowany. W chwili, gdy do­
wiaduje się o tem, rozlega się w' sąsie­
dnim pokoju strzał.  To syn jego  odebrał 
sobie życie. Warka po dwakroć pobity.

Sztuki całej, chociaż czyni na widzu 
deprymujące wrażenie, słucha się z wiel- 
kiem zajęciem. Zbudowana je s t  nadzwy­
czaj równo, charaktery kreślone bardzo 
plastycznie, język czysty.

Na naszej scenie wystawiono „Jakó- 
b a  W arkę 11 bardzo starannie. Rolę ty tu­
łową odegrał p. Chmieliński z wielką 
energią. Józefem był p. Woleński, a gra 
jego zjednała mu liczne oklaski. Nadto 
w wykonaniu sztuki brali udział pp.: 
Hierowski, Jaworski, Ruszkowski, W a ­
lewski i Feldm an i panie Stachowicz, 
O trembina i Pankiewicz.

publiczności zebrało się nie wiele. 
Nie chcemy tego przypisać obojętności 
naszej publiczności dla sztuki polskiej, 
gdyż w wypadku, gdy po raz pierwszy 
przedstawianym jes t  nagrodzony d r a ­
m at naszego pisarza, byłaby 0na nie 
do przebaczenia; wczorajsze pustki w 
teatrze wolimy przypisać panującej w na 
szem mieście influency.

Rada państwa.
(Telegramy „Gaz. Nar.")

W ie d e ń  d .  1 4 .  grudnia. Wczorajsze 
całe posiedzenie Izby posłów poświęcone 
było dalszej dyskusyi nad stanem wy­
jątkowym w Pradze. Po p. P a c a k  u, 
który przedwczoraj rozpoczął przemawiać 
a wczoraj skończył swoje wywody, niczem 
się nie odznaczające, zabrał głos d r. 
K o p p .  Wyraził ou ubolewanie imieniem 
lewicy, że stan wyjątkowy w Pradze m u­
siano z a p r o w a d z i ć ;  w Austryi atoli sa-

tamę.
Ale trudno tego się spodziewać po- 

wczorajszej mowie p. Gregra — mówił 
dalej minister — wobec której tylko z 
trudnością mogę zachować panowanie 
nad sobą. Jeżeliby trzeba było jeszcze 
uzasadniać zarządzenia wyjątkowe, ta  
wystarczyłoby powołać się właśnie na 
mowę p. Gregra, które od wczoraj chy­
ba uie^ będzie już mógł ze swej osoby 
zrzucić odpowiedzialności za wypadki 
w Czechach. Mową swoją wczorajszą 
zaznaczył dr. G regr takie stanowisko 
Czech, że gdyby ono było prawdziwe, 
boleśćby zbierała. J a  jednak ośmielę się 
twierdzić, że p .  Gregr źle odmalował 
ogólno państwowe poczucie w Czechach 
i imieniem rządu muszę oddać świa-t 
dectwo yrawdzie, że wierność narodu 
czeskiego nie jest wcale zawarunkowa- 
ną i że przetrwa ona nawet p. Gregra. 
O tę wierność czeską odbijają się bez 
śladu osłonięte pogróżki, jak ie  poseł 
G regr wczoraj w tej Izbie wypowie* 
dział.

Następny mówca hr- D e y  m bruuił 
stanu wyjątkowego, spodziewając się, ze 
rząd go niebawem zniesie, p. S p i n c i ę  
zaś dowodził, że przeciw ołowianom 
istnieje właściwie ciągły M',an oblężenia, 
a celem tego je s t  dążenio 6 ° w y n a ro ­
dowienia Słowian.

P. ks. S c h w a r z e a b e r g  przema­
wiał za stanem wyjątkowym,  twierdząc, 
że Czechy bez Austryi nie mogą wcale 
istnieć. Mówca zwracał uwagę Czechów 
na Polaków, którzy twierdzą, że S łow ia­
nie w żadnem państwie tak daleko nie 
doprowadzili jak wG- l u y i .  ?o  30-letuiej 
wojnie Austrya zbawiła Czechy. Rząd 
ma słuszność, występując przeciw, ag i-  
ta cy o m ; zresztą rząd uie chwycił się j e ­
szcze środka najostrzejszego. Mówca 
„spodziewa s ię“ tak samo, jak  poprze­
dni posłowie, że s tan  wyjątkowy zosta 
uie niebawem zniesiony.

P. Z a  c e k  ubolewał, że wielcy wła­
ściciele czescy oddzielili się od ludu — 
poczem przemawiali pp. C o  r o n i  n i  i 
K a i z l .  Ten ostatni polemizował z po­
przednimi mówcami a zwłaszcza z Szcze- 
panowskim. Młodoczescy posłowie nie 
taili wcale wobec narodu, że naród  ścią­
ga na siebie czasy ciężkich przebojów i 
trudów, jeżeli się przyłączy do progra­
mu stronuictwa młodoczeskiego. Także 
owe etapy w polityce, o których mówił 
Szczepanowski, uznawali posłowie mło- 
doczescy zawsze za potrzebne Uważają 
atoli za pierwszy etap " po lityce : po­
stawienie ludu na własnych nogach, 
jego emancypacyę. D rugim  etapem jest 
ścisłe przeprowadzenie równouprawnie­
nia i powszechnych wyborów.

Po oświadczeniu p. B a r e u t h e r a ,  
im ieniem  narodowców niemieckich, że 
głosować będą przeciw stanowi wyjątko­
wemu, uchwalono na wniosek H o  he n*  
w a r t a  rozprawę zamknąć i wybrano 
mówca jeneralnym przeciw przedłożeniu
P- L u ‘e g e r a .

Na tem posiedzenie zaaonczono. i -  
K r o  n a w e t t e r  interpelował w sprawie 
zelżenia i bezprawnego aresztowania u- 
rzęduika kolejowego przez starostę w 
Nowym Sączu. Następne posiedzenie 
dziś. Odbywać się będą czwartku 
posiedzenia poranne i wieczorne-

W ie d e ń  d. 14. grudnia. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby p o s ł ó w  ma oię 
rozpocząć rozprawa nad p r o w i / o i y u m  

budżetowem. Zapisanych jest  juz 14 
mówców za, a 13 przeciw.

W ie d e ń  d. 14 grudnia. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby posłów w dalszym 
ciągu dyskusyi nad stanem  wyjątk°w ym 
w Pradze, p. Lueger w świetnej mowie 
wykazał przewrotność liberalnej lewicy, 
która tylokrotnie oświadczała się zasad­
niczo przeciw ustawom wyjątkowym, 
a dziś ich broni.

P. H e r o l d  zarzuca rządowi nie- 
szczerość, gdyż wczoraj zaręczył m in i­
ster, że rząd nie narusza  tajemnicy li­
stowej, dziś zaś ma mówca w r ęku roz“ 
porządzenie nakazujące pocztmistrzom 
czeskim odsyłanie podejrzanyoh listów 
do starostwa.

zań, w y n ik a ją c y c h  z tego  t r a k ta tu  han  
d lo w e g o ; dopiero po złożeniu tak ich  
propozyoyj będą  m o g ły  rozpocząć s ię  
dalsze rokow an ia .

B u d a p e s z t  d. 14. g ru d n ia .  Iz b a  po­
słów sejmu w ęg ie rsk ieg o  p rzy ję ta  z n a ­
komitą w ięk zością u staw ę finansową 
n a  r. 1894.

B u d a p e s z t  d. 14. g ru d n ia .  F o ry to -  
w an e  p rzez  c e sa rza  zaw arc ie  t r a k ta tu  
h an d lo w eg o  z R u m u n i ą , p rz y jd z ie  
w kró tce  do s k u tk u .

Praga d. 14. ^ g ru d n ia  D zienniki 
H las narodu i P o liłik  protestu ją  s tano ­
wczo przeciw  przedw czora jszym  wyw o­
dom  posła d ra  G re g ra  w Izbie deputo 
w anych .  P ie rw szy  z ty c h  dzienników 
podaje w pro s t  w w ątp liw ość  polityczną 
poczyta lność  m ówcy ; d rug i przyłącza 
się w zupełności do a rg u m en tó w , k tó -  
lym i m in is te r  B aoąuehem  odparł w y ­
wody G reg ra .

K i jó w  d. 14. g ru d n ia .  W tu te js z y c h  
ko łach  w o jskow ych  s łychać, że n a  wio- 
snę(!) odbędą  się  -wielkie m an ew ry  
w ojsk  t rz e c h  o k ręg ó w  w o je n n y c h ,  a 
to  podobno  pod  S m o leń sk iem .

B e r l i n  d. 14. g ru d n ia .  Na o negda j-  
s z y m  ob iedz ie  u k an c le rza ,  d a n y m  dla 
p a r la m e n ta rz y s tó w ,  ro z p ra w ia n o  o t r a ­
k ta ta c h  h an d lo w y c h  i p ro je k ta c h  po -  
d a tk o w y o h .  G apriv i o św iadczy ł ,  i i  kon- 
śe rw a ty śo i  p o w in n i  go tem  b a rd z ie j  
po p ie rać ,  że on  nie  sw oją  w ła sn ą ,  ale 
c e sa rz a  p o l i ty k ę  p row adz i.

O apriv i o św iad czy ł  się  p rz e c iw  w y ­
j ą tk o w y m  u s taw o m  o a n a rc h is ta ch ,  p o ­
n iew aż  is tn ie jące  u s ta w y  w y s ta r c z ą  do 
ich zgn iecen ia .

B e r l i n  dn ia  14. g rudn ia .  R a jcb s-  
ta g  p rzy ją ł  t r a k ta t  z R u m u n ią  186 
głosami przeciw  165. C ap r iv iem u  ze 
wszech s t ro n  g ra tu low ano  zw yc ięs tw a .  
Sądzą, że po tej porażce agraryuszów  
t r a k t a t  z R o sy ą  m a  w iększość zap e ­
wnioną. P o l a c y  z d e c y d o w a l i  
w ty m  w ypadku .  D ek larauyi ks. R a  
dziw iłła  w ysłuchała  Izb a  z uw agą .
£jj| P a r y ż  d. 14. g ru d n ia .  M in is trow ie  
sp raw  w ew n ę trzn y ch  i spraw iedliw ości,  
R ay n a l  i D ubost  konferow ali  wczoraj 
nad  nową u s ta w ą  prasową, k tó ra  we 
24 godz in  po obwieszczeniu w życie 
wejdzie. W sze lk ie  p row okacye a n a rc h i ­
s tyczne, drukiem  popełn iane , będą  z ca­
łą  surowośoią ścigane.

A ustryacki ana rch is ta  Leopold  Kock 
został ju ż  podobno w ydalony . In n i  obcy 
anarch iśc i  s toją pod ścisłym  dozorem.

M arohal, m ą t  kochank i Y ai l lan ta  
znikł. Sądzą, że albo go przy jac ie le  
V a i l jan ta  sprzą tnęli ,  albo się u k ry ł  
p rzed  ich zemstą.

N a  zebran iu  socyalis tów  w „Maison 
du p e u p le u uderzali mówcy n a  w n ie ­
sione przez P e r ie ra  us taw y i ośw iad- 
ozyli, że nie je s t  rzeozą socyalistów, 
potępiać zam ach  Vaillanta .

P a r y ż  dn ia  14. g rudn ia .  K o m isy a  
Izb y  posłów przyjęła  2., 3. 1 4 .  p ro je k t  
u s taw  przeciw  anarchistom .

P o l i c y a  z d z ie r a ła  dziś w  nocy pla­
katy, p o ro z le p ia n e  na r o g a c h  ulic, a  
w z y w a ją c e  do pomszczenia Vaillanta.

W czoraj p rzedsięw zięto  rew izyę  u  
inżyn iera  P aw ła  Reclusa, b ra ta n k a  zn a ­
nego geografa. S try j  i b r a ta n e k  p rz y ­
znają  się jaw n ie  do teo ry j  a n a rc h is ty ­
c z n y c h .  Młody je s t  zn ak o m ity m  inży  
nierem i w łaśn ie  w yb ie ra  się do K o n  
s tan tynopo la  d la  objęcia k a te d ry .  P rz y  
rew izyi znaleziono i zab ran o  w ie le  li 
stów, n a  raz ie  j e d n a k  R e c lu sa  n ie  a re
sztowano.

Wczoraj odbyć  się m iało p rzed s ta ­
wienie G erh a rd a  Hauptmana „E insam e 
M enschen" w  przek ładz ie  a resz tow ane­
g o  tu właśnie ho lendersk iego  socyalisty 
Cohena. P o licya  w ostaGiiej chwili za­
broniła, przedstaw ienia .

P a r y ż  d. 14. grudnia. W  Izb ie  p o ­
słów tw o rz y  się nowe s t r o n n ic tw o : 
n iezaw is łych  republikanów.

Około 50  sen a to ró w  i posłów udało  
się do m in is t r a  w o jn y  w sprawie ob ro ­
ny  Alp. M in is te r  odparł ,  ze już się tą  
spraw ą zajmuje.

L o n d y n  d. 14. g ru d n ia .  Z a  iuicya- 
ty w ą  rządu  h is zp ań sk ieg o  odb y w ają  się 
poufne, n ie  f o r m a l n e ,

Z  r y n k ó w

Z k ra i  oi»ski(isoi

t o w a r o w y c h

Uof i . a  ii.
prw pędzn iir. w o ł - t  |

k o m u n ik a cy e  i “li.-uiieukii-ii i'-> 
w zg lęd em  w yd an ia  m ię d z y n a r o d o w y c h ! g f  Ł iS T e T *
ta— — i-  —      _  .  -ta ■ — K u / N  /4  V , Y rttaW i _  ta ' k

Z a k !l id u  k u i! iin * tj 'jiieę< »  n a

Targ na n;. >znę.
Przypędzono na i.a; ■' i 1 1 . i 1 2 . gonlnia.

sztuk -r 18 do 2'+ z ł.;
ckud* .<> 52 /.ł.: i,, —■ yj Wszystko za
paię. im-zao płacono :'.s Za klg. żvwej 
wagi.

Załajowaiio d u  1 rajów W na-obii . y s z t u k .
* 1 S:t t Cąj-zyui wilku

si.iliy i ograiii- 
11 pa u h p.-z-niuy na

> i owsa ili wiosny po 
': ’/.} to nu wiosnę po 
n i Hrdj-eze-v,iec >

i1i>no*za o u*ta- 
- iic.Vl kursów 
poui-d -iałkowy t*rg 

44^, wfMjieiskieh 
i/- m 41© 7 suuk. Grali- 

■•’’i s/e Ci ■ - o 
r,:o nG-inieekie 55

mięsa, 
i od/. Hiia ta g od-

Wi;*den 4 ui 
zbożowym u -h i»\. 
CZaT się n;i ll> II ir/.ji 
W i OS II ęc po /A. r ‘
zł. 6’Ud. Zresztą : 
zł 4'4r>, łj-jr, i V 
0*4 * S j * i'*. i w i - z t ( g j  
wiernym br.»;-.u u.

i

Oli

wieziomi żyw-j u 
Płauo/ió ii /.. Cło i 
wej w«g.. Z ■

o d ' . ( ł d / i e  s it*  w

> i * kowy targ do- 
• ■-<;-l:-vj<kiej 37-rt sZt.

1 ł ’ . /. y Igo Kio iy 
li! iioż- pa Narażenia 
dum 27 bm.

M a d e s b n e .
yva nie odpowiada).rrda

ustaw  przeciw zbrodniom  a n a rc h is tó w  i do’ 7 a, "A
i pos tępow an ia  w zględem  nich. z 1'

. : i j  j. bodzie eię «
A g itacy a  względem p om nożen ia  filo- | ‘ v  i.don

ty angielskiej coraz bardziej się w zm aga .
R je k a  d. 14. g rudn ia .  Z w łok i Do 

k icza p rz y b ę d ą  tu ta j  z A bbazyi ju t r o .
P rz y b ę d z ie  też  po nie  dep u tacy a  z B el­
g radu .

B e lg ra d  d. 14. g rudn ia .  G ab in e t  
n a ra d z a ł  się n a d  ce rem on ia łem  p o g rz e ­
bu  Dokicza.

R zym  d. 14. g ru d n ia .  W e d łu g  T ri- j 
buny, p rzes i len ie  gab in e to w e  skończy i  
się w sposób n a s tę p u ją c y :  C r i s p i !
obejm uje p rezy d y u m  i  sp raw y  w e w n ę - ! 
trzne , tudzież  tym czasow o z a g ra n ic z n e j
P e r a z z i  te k ę  skarbu , S o n  n i  n o  tekę j Z y h a  ó _  i » . o L ; e c y c ł t
robót publicznych , B a c e  1 1  i ośw iaty  
j 9 n. P e d o l t i  w ojny, M o r i  u m a ry ­
n a rk i ,  C a l e n d o  sprawiedliwości,  B o - '  
s e l l i  h a n d lu  i ro ln ic tw a, F e r r a r i  
poczt i te legrafów . i

Do Sycy li i  w ysłano  pięć 
celem uśm ie rzen ia  zaburzeń.

R z y m  d. 14. g ru d n ia .  A k ta  w zg lę ­
d em  k an o n izacy i  D z iew icy  Orleańskiej 
oddano ju ż  do ty czący m  w ładzom  d u ­
chow nym . O b e jm ują  one 870  s t ro n n ic .

As stent kliniki położniczej

Dr. St. rCwiatkiewicz
8 Hi

-i Ula
Ordt nuje ml 3 — 4 ,

i  P a  C i s k a  1 .  Q .

Dział ekonomiczny
— P o s ie d z e n ie  T ru j.  k o m is y !  p r z e ­

m y s ło w e j  odbędzie się dnia 2 1  bm. w 
sali posiedzeń Wydziału krajowego.

— P e t e r s b u r g  d. 14 g rudnia .  W cią­
gu r. 1894 m ają być wybudowane n a ­
stępujące koleje: Od s tac j i  kolei w a r ­
szawsko - pe tersburskiej Św iecanka do 
Głębokiego, od staeyi Porzecze do Dru- 
skienik, od stacyi Moża.jsk kolei libaw- 
skiej do Telsz, od stacyi Szepetćwka 
kolei południow-o-zachodniej do Enoili- 
czyn, od stacyi Uniecz do S tarodub, od 
Jab łonny  do Zegrza. Oprócz tego rozpo­
częto w ypracow yw ać plany na przed łu­
żenie kolei narewskięi od Ostrołęki do 
Nasielska.

Wiadomości giełdowe
L w ó w  dn ia  14. g ru d n ia  (Z  Ł b y  handlow e;

I k o j e  s z tu k ę :  Kolei l,iI-  l£si'ola Lu,iw 
,00 i i  m. k. 316-25 do 219-25. k o le j L-*-. w 

Ja ssk a  po 2 )0  i i .  w. a . '^6 1 0 0  do 264-00 B,n.> 
h ipoteuznego po 200 /.ł. ... 380 — do 300
B anku k red y t, galic . po 2m> iK  w a . - do '{> •

L is ty  * H sta v rn e  xa 1*10 i ! . :  B anku U ipet. ea  . 
:>'V, Io b o w . la t .  0 80 lo  1 0 1 5 0 . 5° c r l 1* 
r.reai. 109 70 do 110 40, j los. w 50 lut. 99 60 
•io 100.60. Ba.-iku k ra io w eg o  i* /**,.. I'1*, w id  '•> 
100 50 do 101.20. B a n k u  k ra jo w eg o  4 %  los- w 57 
l a t  97-30 do 98- ■ . T ow ar* k r e . łn .  gal. ziean-i 
■r (I. em isya) 98 .20  do 98  9 0 . 4U u k s .  w 4 1 >/, l»i 
98 2 0  do 98  90  4“ „ lo*. w 56 la tach  -'8 0 0  •«* 
98 70 4 /_*’/„ b e .  w >3 la t. 99  9 i do

O b lU i za 100 *1. : funduszu  p iop-'*
e jjn e z o  4 %  «-80 do- 97  60 . Hnkcję. fundoaiii
p iop inaoyjnego  5 * |„ i01 -50  do 102 20 K.-w k 
fcrnjowego 6°|„ w. a. I I .  em . U i - * '  d# 102 90 
OniyeBka kraioMfa6'U -w. a  ]O 5 '00  do , 4 „ 
109-—  do ldO -IO , 4ll|0 m r..l:u 91 9 5  80  do 96 50 
4*|, po 200 k o ro n  =  1 0 0  zł. V . a . <>»ku ( T  
96 00  do ! 6-70.

L o s y : Losy miasta K rtb ł-ea  26' -  do "8 00
IjOs j  m iastn  Staui.eławc ■ - ' 47 —  ■' —

M onety. D ukat - *i ai-.iiii 5"S4 do 5 94  N ap. 
leondur 9 8 9  dc 9 '99 . rti*im )parani 1OT0 Uo 00 cO 
Kubel ro sy jsk i s re b iu y  1.81-— do 3 3 .—  !»«bs,
rosyjski p ap ie ró w ’' t „31-50 i<i- 33 0 0 . .3 0  b k -
i»k uioBsiaoijio’, 61 10  l>, 61 60.

W iedeń d. 14 g ru d n ia , tfeic grafow i r a j
H euty : w sp ó ln a  p ap ierow a 97 41 s ie b ie  

97-30, au s tr. koronow a 96 70. ifot-s. 117 95 . w ęg 
koron. 94- 5 -złota 116 35.

I J,,.j - '/.łożone z I ści  i kwiatów
pułków  i ZIÓŁKA GHAMBARDA są pewnym środ-

' kit m i,;i przeczyszczenie, przyjemnym 
vv snn.k-:, działający ni łagodnie, nie nu- 
żącym i urdci jartm się dia osob delika­
tnych i wrażliwych.

Uży tanio i chni e  wymaga żadnych 
szczegUuyj-li nstrożności. nie zmusza do 
p o z o s t ,wa-iia w tluinu, ani też do zanie­
chaniu z yki.--.ro trybu życia lub dyety.

J .  si o . - 1 , ciek na przeczyszczenie 
najła lw  ;-/,y Jo zażvc;a i najprzyjem­
niejszy.

Składy w-s Lsc wje w aptekach PP- 
Mikohis l.:i. Wewiórskiego, Ruckera, La- 
chown /n. 1-ttiisr-rn, i Sk lep ińsk iego ; w 
Krakowy w upiekach PB. Reldyka i Wi-
szniew- '  i ” ...

Loiuil został rozszerzony. 
Pokoju dla większych towa­
rzystw lub zebrań z osob- 

nent wejściem

M C i  &
Handel deliKatesów i win 

w e  L w o w i e

M A G A Z Y N
M \ w  i M u t i  i is l ic l

m: y r - ul i cy H.sli i-iej 1. 14
: ównież

M a g a z y n  M A T  G R Y J  W E Ł N I A ­
N Y C H ,  p ł o c i e  a ,  b i e l i z n y  g o t o w e j  
w ł a s n e g o  w y r o b u  i B A J t O J d A l i G W

ff/zy r>' )u Mirjackim I. 8
M  i k  o ła j a L u d  w ig a

II !ri 1 6w c t  i a i u - u  ęte .

V . Pirrwszet/o po lsk if-  
/,■ uprasza uprzej-
h tych i'. T. adiu-satów, któ- 
i.« oiali rzeo_zariy K u r y n r  jia
i. o taHkawti wyrównania

iy rości sa takowy w kwocie

K O /  - L A J

Akcye p risedstęb lorstw  triu : pa r to w jc l i  - ii 
lei Czerniowieckiej 262-75 P ó łnocne :’ 2h80.- 
Państwowej 308.37, Półnoeno-zaeiio f. j40 75 IV 
półn.-w jchod . 202'50, Południowej (Lombai-T 
IU6-50, arr-. A lbrechta (za 200) 95 50, Uukowifi 

ekioh kolei lokalnyeu (za 2001 0 00 K ołrip i «ki,
'za 2 0 0 ) —

Akeye be»ków : austi. węp:oo.k u.i 6 - /
1001- , anglo-austr. 152'00, Liin-lerlG nk ; 25100
t.-inonnaf.an 255.25 buków. Zakład k re jy r /.•„ 
ia  200 yf. 1.55"— ezesk. B.iuku eskont, r.a 3 -.i l
610 galie. Banku hypot. za 2 0 0  z ł .  380
banku dla haudlu i przemysłu r.i M i ’ -  _
ehu;w.-słow. Banku kraj. hypet. 115 2 5 ■},  ___
stensiu  han -ta !2u'50. Srttd jG  r.
dyty 417 00. ’ ' J ' ’

Pcijczklpubllczue: dal. T l .„ 
buków, pw phł. 101-70. buk i id e i r n  Ol w
kraj. i  r . 1893 95 75

10<»75l K i ^ w f  u5 pr- Gal- T m ku hypot- 
Gal To w k  red i  i 9  5 -eg*' ”  W g
jo w ego 100-50, buków. Z a k L i / Areli.' zi^m. 3-01-Ou 
5 pro. buków, kasy OLzc7<edjQ# 1.0 0'--~

L o sy : austr Czerw. kr/wźA i Q-Ofl Cscei'w 
kr żyła 13-25 Bazylik i ’ J  “ iew et?. '26 75
Stanisławowskie 49*00. Tureckie 5270

O/ : R ib le  p ap ie r . 1371-75 aji-m eH iow  u  
12 24, 30-ivankówki 9 91 4ov- >reu-?s 13 43, tu- 
l t ik ie  liry  złote 1 1 - 2 2  lOO jn » r kówki 6 1 2 0  vfl'o-
ekia 100 lirów ai 43-10.

P O C I Ą G Ó W
* i czerwi: •_ 1

U-T- ■-

63 80

Podwoi.- •/..
rt U W , F - j J l - f f l .

Czeini»«:e«
Stryja
Belzea

traków  a
PodweJoez.
PgiIw. P.o-Uum.
Ozernii,wiec
S t r y j a
Bełżca

i  II d i *

U
s

l*T Oiidiitwy

>11 KM!
! I

H - -I  i ' 3*' —.

ó*44 ó ’To jc T ii  11 i i  -  ! —
4 3 iU 1 u 4:i I I ®  —

— pi-. ••*. ;i ~ i io -;": i_ 1 - o o>; -c ij 3 “
ii z. 1 " oi i !

s-rn
' •*'- i 4 J

* r  7j ;  c  h  ii tl i, u t.

6 oi 6-sii p i i  ;»-35
^•40 10 mą ft-siJ 9"4liI — --
*2 34 a 46 9 '3 l  ,‘55 — —

10 u> — " i i  1 '5uj 1 -51 —
— — l  os ! 9-5z

8T«- '- 26

eą czarna linijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieezoroui do godz. 5 min. 53.

C żas lw ow ski różni się o minut 35 od 
średnio - europejskiego, a mianowieie: gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolepwy) wskazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35

, 3 Z . A . i s r " c r j 3 v r - 3 r  - ^ ł o s y  k t ó e e  n / . - n o B A  c z ł o w i e h a "

K A P I L L A R l d m  nW o d »  c h i n o w a 44 wzmacnia cebulki ivj080We i prajspissza porost, flakon 60 ct. 
W O D A  A T E Ń S K A  niszczy łupież i nadaie włosom połysk 

R E I ¥ O V TA T O I |  przywraca v l s o m  pierzotną barwę flaszka 60
i świeżość, flaszka 60 cnt. 

ot. (pod gwarancyą nieszkodLwy).

Jedyni*® d® n abycia
w  n a jta ń s z e j  t i r o ^ u e r y i  

: 3 - e o r g r e a .

(■



GAZETA NARODuWA z Piątku d n i a  15. Grudnia 1893. Nr. 286.

NAKŁADEM
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra WŁŁD. MIŁK0WSK1EG0
• r r j r  Z E Z r a - l i o - ^ T z I e .
wyszła świeżo książeczką p. t.:

ROK SZCZĘŚLIWY
zdania Ojców świętych na każdy 

dzień roku rozłożony
przez 4860

O. J .  H I L . L . E G F E R A
Tow. Jez.

Wydanie elaganckie w orygina'nej oprawie 
Cena 3 0  centów .

Z p rze sy łk ą  o 5 c t. w ięcej.

Jk Klozety pokojowe
to rfow e, patentowane, je- 
dyne najzupełniej ubezwa- 

S U M M a e f i niajace 'z drzewa mięfefeie- 
po złr. 14- dębowe złr. 
2 0 —. Klozety te ,  które 
wyłącznie w Austryi p0- 

'  siadam praktycznoscią °w„-
ją i kształtem najwięcej nadają się do 
użytku domowego. K lozety  wodne cyn­
kow e po złr. 19'—, zwykłe kubłowe złr. 

8-50 — poleca

A N TO N I HALSKI
hand©l towarów żelaznych 

we L w o w ie , p lac M aryaekl 1. 9.

D R O H K E  O G Ł O S Z E N I A
p o  c e n c i e  o d  w y r a ż a .

PRZYRZĄDY do ratowania bydła w wy­
padkach dławienia, wzdęć i t .p .  pc złr. 

6"— poleca najtaniej P io t r  C h rząsto w sk i, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry) ______________

■jłEKBATĘ karawanową
*  oh lń ak o-roB yjak ą  ses
i/, kila złr. 1-60, 2 - - ,  3-— i 4’- ,  zbioru 

majowego, poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.

Drm G. JA E G E R A  B IE L IZ N Ę  normal­
ną z fab ryk i B e n g e ra ,  sp rzedają n a jta ­

n ie j po cenach  fab ry c z n y c h  
S. G A B R IE L  *  UHLEBOW NIK 

Lwów, p lac  h a lic k i  1. 3. 721

l^ A  Z IM Ę  wszelkie wyroby tryko* owe y 
lal rękawiczki , oraz Bieliznę Dr. Jagera 

poloca najtaniej 
P A W E Ł  LANGNER Lwów, Halicka 16.

/J ^ C Z Ą  W EŁN Ę , czysto wełnianą, naj 
lepsza do watowania, poleca Magazyn 

b’. KNAUER 1 SYN, Lwów. 701

J ł  ONiAK
■k wago i

TOK 4JSK I tylko z prawdzi­
wego i czystego wina wyrabiany, za 

którego n a tu ralnośó ręczę i który tysiące 
znawców uznało za najlepszy do nabycia 
j* lynie w składzie J a n a  B o d n a ra , ulica 
Akademicka 20. Cena za dużą flaszkę z łr  
I -—. Zamówienia z prowincyi odwrotną 
pocztą.

\ 1 0 ' O  O TW A RTE B IU R O  sp rzedaży
11 G A Z E T  A. Olszewskiego we Lwowie, 
ulica Kilińskiego l.czba 2 (naprzeciw Ła 
wiartii Wiedeńskiej) poleca wszystkie cza­
sopisma europojskie co lT,enne i peryody- 
<5id 8 , również wszelkie k a l e n d a r z e  na 
rek 1894. 815

mm WYNALAZEK

m rilO R A
E D .  P I K  A U D I
M ydło..............................  h VlX0RA !
E sse n c y a d la o h u s te k  k  l ’IX03A 
Woda tualetowa. ... k  l ’IXORA |
P o m ad a ..........................  a  l’IX0RA j
O le jek .............................. k  l ’IX0RA |
Puder ryżowy & l’IX0RA
K osm etyk..................... ą l’IX0RA

37 , B o n V  de S tra s b o n rg s  37

PIE N IĄ D Z E  do 100 złr. pożyczani pod 
przystępnymi warunkami. N . G. poste 

restante Lwów. 818

CU K IE R N IA  C zesław a 8CHN EIDRA  
Lwów, uiiea Batorego 32, poleoa wiel­

ki wybór cukrów deserowych '/, kilo 1 zł., 
Czekoladsi nadziewane złr. U2U, karmelki 
w różnych gatunkach 60 ct., herbatniki 
80 et. Przyjmuje również zamówienia na 
Tony, Piram iJy, Lody, Galarety, Bluman- 
je  i t. p. wyroby w zakres cukiernictwa 
wrhodzs rc.__________________  731

AD R E S  ci znaoy, nie używaj innych spo­
sobów, daj sposobność dalszej kores- 

pondeneyi, do żadnej winy się me poczu 
wam, cierpię bardzo. Czy znasz liczbę 37 ?

UKOŃCZONY G IM NAZYALISTA po­
dejmuje się przygotować do egzaminu 

uezniów z nitszago gimnazyum. Adres: 
Interesowany, poste restante Ryglice koło 
Tarnowa. 812

lkZĄDOA EKONOM ICZNY poszukuje 
l i  umieszczenia od Nowego Roku. P rzy­
jąłby takie posadę rachmistrza lub kontro­
lera. Adres : Adamowicz, Brody 777

BRYLANTY tak nowe jakoteż cccaeion 
aras perły prawdziwe zawsze do naby­

cia w Magazynie Ju lian a  D ąbrow skiego  
Lwów, Halicka 1. 17.

FUTRO damskie w dobrym stanie tanio 
do nabycia. Skarbkowska 4 , I. piętro, 

drzwi 2.

EIN E  deutsche Gouvernante mit Musik, 
aus guter Familie und besten Zeignin- 

sen. sucht uuter bescheidenen Anspriich m« 
Stelle zu 1—2 Kindem. A n tr itt gleich. 
Gafkllige Off-rten bitte uuter Zifler: W. S 
an die Ezpe Lilio a  des Blattes. 800

Taniej niż wszędzie!
Pończochy i skarpetki

systemu Jagera, bardzo mocue i ciepłe, pa­
ra od 22 ct. 30, 35, 45, 5,5, 95 do najlep­

szych , wełniane po 95 ct., poleca

M A K S  M & H L F E L D
Lw ów , R yi.ek  1. 39. 5132

n %

E L I X I R  W I N T  

WZMACNIAJĄCY, PRZECIWGORĄCZ­
KOWYCH I POWRACAJĄCY SIŁY

Zawierający wyciąg z trzech gatun­
ków chininy, zalecany przez lekarzy 
przeciw wynędznieniu, braku sił, bła- 
daczce, upośledzonemu trawieniu, zi- 
mnicom zadawnionym i  uporczywym, 
trudnemu przyjściu do zdrowia, etc.

W  PARYŻU. 22 & 19. ULICA UROUOT.
Dostać można we wszystkich aptekach.

FIRM A  H A N D LO W A

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2,

z a k u p iła  w ie lk i t r a n s p o r t  prześlicznych

g ^ ą b e k .

am erykańskich i greckich
i poleca takowe po najtańszych cenach kon­

sumentom i odsprzedającym. 
Większym odbiorcom znaczny rabat.

1N SER A TY , ANONSE do 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje i 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

wszy stkic 
Centr-1

Najpiękniejszy

miód w plastrach
sknyneczKach jednokilowyeh i wyżej 

k ilo  po 70 c t.

M IÓ D  R Ó Ż A N Y
bluszankaoh po 5 k ilo , za kilo 50 ct., 

blaszanka 30 et., tudzież MIÓD suszony 
w skrzyneczkach od 1 kl. po 70 ct. Opa­
kowanie darmo. Rozsyła za gotówsę lub za 
zaliczką G E O R G  D O L E N E O  handel 

miodu, Lubiana (Laibach). 4457 
Dla pszczelarzy, kupców i pii rnikarzy m ud 
do pożywienia pszczół (Fiitterhomg und 
Glatthonig) w faskach po 60 kilo i skrzyn- 

k icn po 40 i 20 kilo nąjtam j.
P raw dziw a k ra iń sk a  JaJow ców ka

litr po 1 zł. 50 ct.

G w ia zd k ę
poleca 5137

KSIĘGARNIA NAKŁADOWA

l. lOHOMEGI)
w Poznaniu

niektóre wydawnictwa swoje :
Album w e jsk a  po lsk iego  z r .  1831 skła­

dające się z 12 tablic (w. folio), wyl 
nanych podług oryginalnych rysunków 
J . Kossaka , E ljasza, Mettego , oraz in ­
nych artystów. Dodany do tego spory po­
szył treści literackiej pióra K. Jarocliow- 
skiego i E. Calliera. Tablice kolorowe 
odręcznie przedstawiają podług wiarogo 
dnych źródeł ówczesną armię pulską za­
wierając przeszło 60 różnych postaci 
wojskowych. Cena za egzemplarz wyno­
si razem z ozdobną teką zamiast 27 złr. 
ty lko  18 z ł r . ,  z teką zwyczajną zamiast 
24 złr. ty lko  15 z ł r .

B itw y i po tyczki stoeżone przez wojsko 
polskie w roku 1831. Zestawił E. O al- 
l i e r  porządkiem chronologicznym po 
dług najlepszych źródeł. Z mapą teatru 
wojny. Cena pierwotna 5 złr. zniżona 
na 2 z ł r .  5 t  c t.

Chopin u Księcia R a d z iw ił ła . Piękna 
fotegrawura w rozmiarach 95X72 ctm. 
przedstawia p o iłu g  obrazu H. S i e m i ­
r a d z k i e g o  Chopina, grającego w sa 
łonie u ks. Ani. Radziwiłła. Cena 12 złr. 
zniżona na 7 z łr .  Pisma niemieckie 
wyrażają się o reprodukcyi tej z wiel- 
kiem uznaniem.

B itw a  w arszaw sk a  w dniu 6. i 7. wrze­
śnia 1831 r. Dzieło pośmiertne L. M i e ­
r o s ł a w s k i e g o .  2 tomy. Ze znakomitą 
przedmową K. Jaro h»wskiego (65 str.) 
z krytycznym poglądem na kampm ię 
1831 r. Cena 5 złr. zniżona na 3 z ł r .

K ró low ie polscy w obrazach  i p ie­
śn iach . Słowo wstępne hr. W. Dziedu- 
szyckiego ; około 50 pięknych wizerun­
ków królów i obrazów rysunku W. Elja­
sza i tyleż prześlicznych poematów S. 
Dnchióskiej. Egz. w ozdobnej oprawie 
9 z ł r .  50 c t . ,  egzemplarz broszurowany
7 z ł r .  50 c t.

W ojsko po lsk ie  z r. 1831. Na 10 tabli­
cach przedstawioną jest różna broń woj­
ska polsk podług rysunku W. Mottegó. 
Dociana krótka historya o wojskowości. 
Cena 1 z l r .  25 c t.

H isto ry a  po lska w pięknych przykładach 
przedstawiona. Zestawił J. C h o c s z e w -  
s k i . — Cena za egz. oprawny 65 c t . ,  w 
ozdobnej opr. na welinie 1 z ł r .  25 c t .  

P o d ręczn ik  geografii o jczyste j. Ułożył 
J. C h o e i s z e w s k i ,  258 str., i.O ryciu,
8 mapek. Cena za egz. kart' nowy 1 z łr . 
w ozdobnej oprawie 1 z ł r .  50 c t.

Z n iew oli ta ta r s k ie j .  Opowieść ludowa 
z ozasu napadu TaUrów na Polskę w 
XVII wieku przez J a n k a  z G r z e g o -  
rze-M o, 304 stron , 6 obrazków. Cena 
1 z łr .  25 c t . ,  z oprawą 1 z ł r .  50 c t.

D ek lam a to r polski. Zawiera różne poezye 
stosowne do deklam acyi, oraz sztuczki 
teatralne. Cena za egz. opr. 65 c t.

Zbiór zabaw , g ie r  i rozrywek dla mło. 
dzipźy z licznemi, pięknemi ilustracyami- 
Wydanie drugie. Ułożył K. Kozłowski. 
Cena 1 zł. 80 c t ., zniżona na 1 z ł.

P rzew o d n ik  ilu s tro w an y  po P oznan iu  
i okolicy z planem miasta 80 c t.
Ceny zniżone są do Nowego 

.Roku.

AJ

J A N
rJARZYNA

m juMlsr i stolnik w
f  we Lwowie, pl. Marjaokil
|  pollen bwój bogato za.[ 
i opatrzony skład wyro 
. bów jubilerskich, zło­

tych i srebrnych
pił a * jn iżaz /C ii 

cen ac h .

7 /

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żadnemu z nich uie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

D r. I r y d .  Ł e n g ieF a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to -więc prawlziwej wartości tego środm upiększającego, wprost przez naturę samą 
nam danego. Balsam brzozow® Jr. Fryd. LengLla badał wydział medyczny eesar. rosyjskiego 
ministerjuL , a prof. dr. med. Kaspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefluch 
w Londynie i  w. i. szezegulnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zm ianie , nadaje mu własność usuwania sta­
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, edznaczający się młodzieńczą 
świeżością, nlrmnlej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi I za­
czerwienienia , wygładza zmarszczki I dz oby po ospie, nadająo skórze niezrównaną gład­
kość świeży I ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego a łr . IOO za dzbanuszek.

I ' Rece które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser- 
l: -wiiio sie nadal pomocą D r. L E N G I Ę Ł A  O P O -O B E M E , doza 6 0  o t . ,  i D r. L E N -  

O iE L A  M Y D Ł A  B E N Z O E  za sztukę Ot. 6 0  i 3 6 . 4272
Do nabycia w każdej większej aptece, mianow: ie . we Lwowie u Z. Ruckera , w Kra­

kowie u W iktora Redyka apt., w Czernioweach u Golichowskiego nast. Mahl apt., w Tamo­
wi* u Maurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w droguerji A. Haas.

Farby olejne
gotow e do użyca, szybko schnące,

do m alow ania
domów, dachów, sztachet, ogrodzeń, 
schodów, drzwi, okien, podłóg, ścian 
sufitów, wozów, b r , c z e k ,  t< ran ta-  

sów itp., poleca 4894

Aląjzy
L w ó w , R y n e k  1. 38.

Niniejszem upraszam uprzejmie 
o łaskawe przekonanie się w moim 
nowo założonym

lnirtownp składzie lalpp
własnego wyrobu wszelkiego rodzaju

R o s o l i s ó w
krajowych i zagranicznych,

ru m ów , k on ia k u  
i ś liw o w icy ,

oraz o ga tunkach  n a  sposób g d a ń ­
skich likierów.

Polecając się względom Szan. Publiczności

Markus Kessler
daw nie j Schiffm ann 5115

Lwdw, Ormiańska 1. 28.

40| 
10

Galie. Bank kredyto
począw szy od dnia 1, lutego 1890 wydaje

ASY6HA1Y KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 iio! t W f t j f l Td o l d l a r l  I I
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wsEjitkie zafc snajdnjąre się w obiegu 4 ‘/»°/o z 90-dniowem wy-
powiedseniem oprocentowane p o c ią iy s iy  od  dn • 1 8 0 0  pu 4°/0

2 80 dnioYiem terminem wypowieozeiiia-

l i  w ów  dola  31. S tycin ia  1890.
B y r e h c „ a .

Dla grających na giełdzie
niezbędną jest

N E U E  F O R T U N A
kupieckie pismo fachowe 

R ok XVI.
Wiedeń, I., Adlergasse 5.

Fum era okazowe gratis. 4811

Na podarunki dla młodzieży! 
WIKTOR BERGER

jen. zastępstwo ang. welocypedów i skład 
fabryczny wszelkich potrzeb do fotografii 

Lwów, ulica Akademicka 8
p o le c a  4 9 3 3

APARATY FOTOGRAFICZNE
po złr. 4‘50, 6, 7-20, 15 , 40 i wyżej.

t;. *■„ t - ’ *■' i-:

TJwaga. Do każdego aparatu dodaje 
się dokła lny  opis i objaśnienie tak , że 
każde dziecko nawet z łatwością bez na­
uki fotografować może. Cenniki fotogra­
ficzne, jakoteż welocypedów, siodeł i 
koey na konie gratis i franco._________

D alm at yńskle W IN O  czerw one gwa- 
ran oware, naturalne, także wprost dla od­
biorców pryw atnych, w be zkaeli od 50 li­
trów 22 et. za litr włącznie z beczką za 
pobraniem pocztowem. WÓDKA palona 
i  pestek winnych, najlep.-za, lepsza niż ko­
niak, 50 et. za litr, także za zaliczką po­
cztowa od 3 litrów wyżej, dostawia wprost 
C i r l l i o  C a t t l c h ,  K aru , Dalmacya, w ła­
ściciel dóbr, eksport win dalma.yńskich.

HERBATĘ
clilńsko-rosyjsfeą

poleca najtaniej 5016

Fryderyk Schubuth
L w óiv , Rynek 45.

Handel założony w roku 1789.

Ciągnienie 2. stycznia 1894.
L o s y  l e r e d i r t o w e

Głowna wygrana złr. 150.000.
P rom esy  n a  te  losy po z ł r .  5*—.

Także sprzedajemy te losy na spłaty m iesięczne po złr. 10.

Losy komunalne miasta Wiednia
Główna wygrana złr. 2 0 0 .0 0 0 .

P rom esy na te losy po złr. 3 75. Także u a  sp ła ty  m iesięczne pe złr. 7-—

L o s y  a u s t r .  C « e r v ‘ o n e g o  k r e y ż a  
G łów na w ygrana złr. 3 5 .0 0 0 .

Także sprzedajemy 3 takie losy w ra tach  miesięcznych po zł. 3.
Kupujemy i sprzedajemy w ogóle wszystkie listy zastaw c, 

akcye, losy i inne papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Schellenberg &  Kreyser
w e  L w ow ie , plac H alick i 1.

I

ces. król. uprzyw. 5080

Rafinerya spirytusu
 -  l

zaopatrzona w aparaty rektyfikacyjne k o l u m n o w e  
systemu Savalle, najnowszej konstrukcyi

J. i  B4CIEWSKIEG0
c i k. nadw. dostawcy

W E  L W O W I E

poleca-, dla celów aptecznych, do fabrykacyi perfum, 
dla fabryk likierów, na nalewki i t. p.

spirytus najczyściejszy bezwonny
niedościgniony na punkcie j a k o ś c i  i c z y s t o ś c i  

tow ar pierwszej próby.

W szelk ie  w y n a la z k i  os ta tn iego  la t  dz ies ią tka  n a  polu  rek ty-  
fikacyi sp iry tu su  zna laz ły  w rafinery i m ojej najobszerniejsze

za sto so w a n ie

C e n n i k i  g r r a - t i s  i  f r a n c o .

A y i s o .
Es ist beabsichtigt,  die Fle isehaussehrottung fur  

(darnis<~>ri Lemberg in eigener Eegia pinznfiibron." Der 
Jah resbedar f  aa  Ochsen belauft sieh anf  2500 bis

Q2800
Es wird die Ablieferting halbgeinaste t- r  Oehsen 

bedungea.
Die Erzah lung  erfolgt seitens der  Monage-Ver- 

waltung am 10., 20. und letzten eiaes jedea  Monats.
Die naheren Betliagungen konnen bei der Handels- 

und Ge werbena m mer in Lemberg oder bei der luten- 
lanz des 11 Corps zur  Kenntnis genommen werde,n.

K. und k. Intendanz des //. Corps. -om

10 medali znsłn^i, dyplrnn uznania i dyplom honorow y 

na w » iec iiŚ 7 v ia to w ej w y s ta w ie  w A n tw erp ii ^
iću nleiłróirnane ^

t n l t l m  i j .
Zadań ir ty jn l tcwUtbwy nie mo7« rywaliz ,waC 
pod Kigięaem skutku i dobroci z AiNTILENTILIA. 
Środek ten ou:,ym»ny z odświeżających substanu,
r-wiwa r Lró.kim czasie piej?, plamy wąż 
Wfeny R«f.. nadaje esrze iwiatgą itlałitó,
S — Ce;;-. 2 złr.

M. BAŁŁABAT A Następca

M. LUD W IG
włosom  siw ym  i 
p rzvw raea  p ięuny  kolor 

włi

w yp łow iały  
;olor PL.LIEPTod*0

k ilk ak ro tn em  ożyciu 
r i . . .  . i . ™  »u iu i. .  . a. . i  - —  n ie  farbu ję , lecz ty lk o
odm ładza w łosy, k tó re  pod w p ły w em  tego znakouń tgM  
śrorlkr odzyskują  p ie rw o tn ą  -barw ę, roii-Fi;r-j.4 i n )t? sk .  —  
f.lena flskonu  1. r~''' '■‘;

L w ów  p l a c  M a r y a c k r  1. 8
po leca  n a jtan ie j

na sezon jesienny i zimowy św ie ż y  transport i najnowsze

4843

pajrilnłejne_ wypadr.ris wł(,,,w- w str^m uje, cebulki włoso- 
, - o •••»-.a«,ua 1 porostu włosów pobu- 

nasonu 3 złr, pół flakonu I  złr. 60 ct.

nąjsnniejssB  _wypa.-ir.rm wJ(;s,«- o t r z y m u je ,  
\ ' t U .  WO w sniacn  a  i d o  w ytw arzan i 1 ’• •

a

«

m
«
*
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M

na suknie dam skie
B A R A C H A N Y  i F L A N E L E  fran c u sk ie . C H U S T K I  H im a lay a  , w łóczkow e i

sznelkow e. B I E L I Z N A  W E Ł N I A N A  P ^ A r T ^ A ^ B l E L I Z N Y '^ J L CZne-' 
S k ład  fabryczny  k rajow ych  i z*gramcznyeh P Ł Ó C M N  ŚLIJItYT.’'
B ie lizn a  gotow i, w łasn eg o  w yrobu . K O M P L E T N E  V I  u a  w i  Ś L U B N E . 

Z am ów ien ia z p row incy i u sk u te c z n ia m  y  < .

W sp iera jm y pr*en iysl krajow y.

C E K lttll BIZIE KRAJÓW?
LwÓ77, ulica Karola Ludwika 5.

a „ G w ia z d k ę " '
poleca po cenach produkcyjnych

Barchany i płócienka kolorowe,
5127 S u k n a  i k o r ty ,
P lo to  l i i i i ,  Bielizna sio łom  r p o p  w o l o ,

B u n d - F  m ę s s i s l e ,
Rotundy damskie ze Sławuty,

Kilimy, Makaty buczackie, 
Portyery, Kapy, Patara.ki.

Kosze na kwiaty, na robótki damskie itp. 
Wyroby majolikowe jak : ur„y, wazony, talerze itp. 

W yroby srebrne platerowane
jak  : łyżki, noże, widelce, cukiernice, kosze na  owoce i bilety.

Meble z bambusu i etażery na książki
fantazyjnie  m alow ane.

Czapki, Skarpetki, Fartuchy, Rękawice, Serdaki fu­
trzane damskie, kwiaty sztuczne itp.

K apujm y co br«>j produkuje.
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nis y-Rwiera tadnyoh  ireU liezn y ch  prsym ieszek , je s t  to najeiw stsza i a a p k l i -  
K*tnj{.j«/?. u-.ąozka roślinna , przy jem nie p rzy leg a  do tw a rz y ,' nad; je  p iękna 
E u .e :: :o.-i oi.^łi'i*,i i je s t  n ieocen ionym  śroiiłt/ew  do h y g ien iez łeg o  ’i r i c ’

u jz e n ia  tw arzy .
Pu.-iołi-.o olało p iiJ ru  b iałego  00  c t., ca łe  1 z lr .. z łabędziom  1 $4 r go 

ot. Różowy d la  blotnlynektf- krem ow y d la  sz a ty n ek  i brunet.);;, ran.łe 
07 <h.. w ięK sw  1 *łr. 2 0  i*r... s  łabędziem  { z łr . «(‘ eon 6vr. -

linuw a z tw arzy  pry.-reze, liszaje , trąd z ik i, 
p ierze iia ieo ie  i łuszezm ue sko ry , w ygładź* 

-spowe. T w arz odiiitieża,im i
■ffylr-e1.;-, i ;; o t .

> o  iJ-i G i*V (!) ń  Akt j ,

s;

O danąeza się nadzw yczajną  d e lik a­
tn o śc ią  i n a d e r p rzy jem nym  zapa- 

eńem , łag o d n ie  w p ływ a n a  n ask ó rek , zapobiega 
p ierzchn ięc iu  r ą k  i  tw arzy , bardzo  d o k ład n ie  oczy­
szcza skórę. U suw a p ieg i i  żó łto -b riin a tu e  p lam y  
ł  tw arzy . — C ena 60 -njr.tów.

•j w o L W O 'V IE  w sk lcg aeh  w łasnych  u iiea  K opern ika i. 3, u lica  H alicka , 
róg B om ów  i. ‘9. — W  K R A K O W IE S u k ien o iee  L 20. — W  U ZER 

t r  N IO W O A C H  R ynek 1. it.

|  C e n y  u n iż o n e  o  1 5 ł /0.

TOWARZifSTWC POWROZNICZE
w  R a » d . y i % j i i i i  ą

Stow arzyszen ie  z a r ó j estrow ane z p o ię k ą  ogran iczoną i aubw euoyonow ane przez  
W y so k i W ydzza ł k rajow y we L w ow ie

Poleca swoje 3787

wyroby powroźnicze i sieciarskio
tudzież

pasy do mas^y11 ? l*uy katarowe i prom owe, gurty do wy­
bijania woakńw, chodniki na korytarze l t. p.

W szelk ie  w yroby  ozdot-rjo, jak o  to :  n a k ry c ia  salonow e n a  s tó ł, f iran k i do o k ien , 
s ia tk i do łóżeczek d z ie c in n ie *  to reb k i m yśliw sk ie , h a m a k i, s ie c i do polow ania, 
sieci n a  konie od nauch i śn ie g u  itd . w ykooyw ane byw ają  s ta ra n n ie  n a  osobna

zam ów ien ia.

T o w a rz y s tw  P °siad a  sw e sk ła d y  k o m iso w e: w e L w o w ie  C e n tra ln y  B a za r k ra ­
jow y  ; u> P rze m y ś lu  B azar im . Z yblik iew ieza ; S ta n is ła w o w ie  B a zar pow ia­
tow ego tow arzystw a h a n d lo w e g o ; w  Ł a ń c u c ie  T ow arzystw o p ro d u k cy jn e  i  h a n ­
d lo w e ; *0 U ęb icy  T ow arzystw o h an d lo w e ; w  T arn o w ie  h an d e l A. S w idersk iego .

C e n n i k i  g r a t i s  A f r a n c o ,  

r e l s r e j a :
M a r c e l i  S i c i e h o w t s k i .  K s .  L e o n  ' P a s t o r .

W jdawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. Telefon 174 a.)


